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Odezwa Międzynarodówki socjalistycznej 


Socjaliści wszystkich krajów! Polityka im- 
perjalistyczna mocarstw wywołała znowu we 
wszystkich częściach Świata niehezpleczeń- 
stwa wojny. Imperialistyczie mocarstwa z An- 
glią na czele wysyłają coraz więcej 

OKRĘTÓW 1 WOJSKA DO CHIN. 

Mimo opozycji wybranych członków Zgro- 
madzenia ustawodawczego w Indjach wysyła 
się hinduskich żołnierzy, podbitych, przeciw 
podbitym. do Chin. Z drugiej strony podczas 
gdy Anglia wszczęła rokowania o rewizję nie- 
równych umów, inne mocarstwa wstrzytmują 
się, czekając na okazję, od odpowiedzi na Żą* 
dania rewolucji chińskiej. Kapitał międzynaro- 
dowy popiera generałów kontrrewolucji w Cht- 
nach. Reakcyjne potęgi chcą użyć rewolucji 
chińskiej, jako pozoru dla zerwania stosunków 
dyplomatycznych z Unją sowiecką. Z wojny 
domowej w Chinach grożą wydarzenia, które 
mogą naruszyć pokój świata. 

Nie potrzeba armji i flot dla ochrony życia 
i handlu cudzoziemców w Chinach. Cudzoziem- 
cy będą bezpieczni, gdy obcy ucisk przestanie 
wywoływać nienawiść ludu chińskiego. 

Połączcie tedy, robotnicy socjaliści wszyst- 
kich krajów, swój głos z głosem angielskiej 
partii pracy, która walczy o to, aby Chiny zdo- 
były swe stanowisko wśród narodów samo- 
stanowiących o sobie! Popierajcie wedle sił 
swych narodowy i demokratyczny ruch wy- 
zwoleńczy narodu chińskiego, jako warunek 
uwolnienia proletarjatu! Żądajcie wszędzie 

ODWOŁANIA OBCYCH WOJSK I OKRĘ- 


TÓW. 

NIEOGRANICZONEJ : AUREOS DLA 
NARODU CHINSKIEGO, 

ANA WSZYSTKICH NIERÓWNYCH 

ZNIESIENIA KONCESYJ | PRZYWILEJÓW 
DLA CUDZOZIEMCÓW. 

NIEZAWISŁOŚCI CHIŃSKIEGO ZARZĄDU 
CELNEGO I POCZTOWEGO! 

Jak na Dalekim Wschodzie, taksamo w Ame- 
ryce imperjalizm zagraża pokojowi. 

W MEKSYKU 

dąży rząd robotniczo-włościański do tego, aby 
uwolnić naturalne bogactwa kraju od wyzy- 
sku przez obcych kapitalistów i do oddania zie- 
mi masom ludowym. Kapitalizm amerykański, 
który wczoraj jeszcze deklamował o samosta- 
nowieniu narodów, dziś — dybiąc na meksy- 
kańską naftę — przeciwstawia się walce a wol- 
ność ludu meksykańskiego i organizuje ruchy 
powstańcze przeciw meksykańskiemu rządowi 
robotniczemu. Równocześnie mięsza on się 
zbrojnie w wałki wewnętrzne republik środ- 
kowej Ameryki. 

Protestujcie socjaliści, rabatnicy wszystkich 
krajów, ze wszystkimi socjalistycznymi i postę- 
powymi siłami Stanów Zjednoczonych przeciw 
imperiallzmow! amerykańskiemu, który w po- 
tokach krwi chce ugruutować swe panowanie 
nad nafta! 

ŻAĄDAJCIE WSZĘDZIE PRAWA SAMOSTA- 
NOWIENIA DLA NARODU MEKSYKAŃ- 
SKIEGO! 

Ale i w Europie grożą pokojowi nowe nie- 
bezpieczeństwa. 

FASZYZM WŁOSKI, 

który zrabował proletarjatowi włoskiemu 
wszystkie środki oporu przeciw wyzyskowi 
kapitalistycznemu, którv najlepszych ludz! z 
demokracji włoskiej częścią wysłał na wygna- 
nie, częścią każe im nędznie ginąć na zesła- 
niu, którego rządy terorystyczne daleka prze- 
wyższają teror przedwojennych rządów car- 
skich, — ten faszyzm usiłuje zapomocą zdohy- 
czy zewnętrznych usprawiedliwić gwałty we- 
więrzne. 

Faszyzm zamienił Albanię w kolonię włoską. 


Stara on się połączyć pod swem kierownic- 
twem Węgry. Rumunię i Bułgarię przeciw Ju- 
gosławjł. Ostatnie feudalne rządy w Europie, 
rządy begów albańskich. magnatów węgier- 
sklch i bojarów rumuńskich chronią się pod 
skrzydła włoskiego faszyzmu, który stoi pod 
opieką banków londyńskich i nowojorskich. 
Jugosławia zbroi się gorączkowo dla swe) 
obrony. Na Bałkanie grozi powtórzenie się pa- 
łożenia z 1914 r. 

Pod oclironą angielskiego rządu konserwa- 

tywnego i włoskiego faszyzmu 

REAKCJA WĘGIERSKA 

zniszczyła wszystkie siły demokratyczne w 
kraju. podeptała zuchwale wszystkie zakazy 
zbrojenia się zawarte w pakoju z Trianon, zlek- 
ceważyła przyjęte w 1921 r. zobowiązania mię- 
dzynarodowe przeciw przywróceniu Habsbur- 
gów. Teraz reakcja węgierska ofiaruje życie i 
mienie chłopów węgierskich, Jako zapłatę za 
zgodę na przywrócenie Habsburgów. A przy- 
wrócenie panowania Habsburgów na Wę- 
grzech oddałoby bagnety węgierskie w służbę 
monarchistycznej kontrrewolucji w sąsiednich 
republikach, zagroziłoby wszystkim sąsiadom 
Węgier niebezpieczeństwem węgierskiej woj- 
ny odwetu i przywrócenia monarchii. 

Wobec tych niebezpieczeństw dla pokoju i 
wolności ludów jest ohowiązkiem roboiników 
i socjakstów wszystkich krajów 

SKONCENTROWAĆ WSZYSTKIE SIŁY 
PRZECIW WŁOSKIEMU FASZYZMOWII IE- 
GO WASALOM. PRZECIW REAKCJI NA 
WĘGRZECH. W RUMUNJI I BUŁGARII! 

Podnoście wszędzie zbrodnie faszyzmu wło- 
skiego! 

Zwalczajcie politykę rządów imnerialistycz- 
nych, które w Interesie swych kombinacji to 
w Arabji, to w Abisynjl zdradzają demokra- 
cję na rzecz faszyzmu, ociekającego krwią pro- 
letarjatu włoskiego i przygotowującego nowy 


Maszyny do pisania „UNDERWOOD“ 


IK) (IK j Ni Kraków, Starowiślna £ Tel. 2190 


Lwów, al. Koperolka 9. Tel. 502 
przelew krwi w południowa - wschodniej Eu- 
ropie! s 

Ządajcie wszędzie, aby rządy na podstawie 
przyjętych w 1921 r. zobowiązań nie dopuści- 
ły do powrotu Habsburgów! 

Żądajcie, aby rządy demokratyczne żądały 
od Ligi narodów skutecznego przeciwdziałania 
tym nowym niebezpieczeństwom wojny! 

Jak zaraza rozszerza się faszyzm po Europie. 
WYDARZENIA NA LITWIE 
wskazują na rosnące niebezpieczeństwo. Nie- 
bezpieczeństwa dla młodych państw leżących 
między Niemcami i Rosją jeszcze powiększa- 
lą się wskutek rozbicia się polsko-niemieckich 
rokowań handlowych, także w tej części Eu- 
ropy rosną niebezpieczeństwa dla pokoju i 

wolności. 

Protestujcie robotnicy, socjallści wszystkich 
krajów, przeciw biatemu terorowi na Lltwie. 

Połączcie swój głos z głosami niemieckiej so- 
cjalnej demokracji i polskich socjalistów za 
przywróceniem pokojowych, gospodarczych i 
politycznych stosunków między Niemcami 1 
Polską! 

lmperjalizm i faszyzm, ściśle ze sobą zwią- 
zane, zagrażają wszędzie pokojowi Świata. — 
Walka o wolność łączy się z walką a pokój. 
Jako przednia straż ludzkości niusi klasa ro- 
hotnicza wywalczyć ludam wolność i pokój. 

PRECZ ZE ZBROJENIEM! 

WERE Z ŁASYM NA LUP IMPERJALIZ- 
PRECZ Z FASZYSTOWSKIM TEROREM! 
NIECH ŻYJE MIĘDZYNARODOWY SOCJA 

LIZM! 

Paryż. 13 lutego 1927. 

EGZEKUTYWA MIĘDZYNARODÓWKI 
ROBOTNICZEJ. 


Niemcy chcą rozpocząć rokowania 
w sprawie wydalań 


RZAD POLSKI GOTÓW DO UKŁADÓW 
GOSPODARCZYCH 


Warszawa, 17 lutego. (PAT) W związku ze 
spowodowanem przez rząd niemiecki w dniu 12 
bm. przerwaniem rokowań gospodarczych polsko- 
niemieckich, wystapi? rząd Rzeszy 14 hm. wobec 
rządu polskiego w drodze dyplomatycznej z pro- 
pozycją bezzwłocznego podjęcia rokowań w celu 
ustalenia między obu państwami zasad, któreby je 
we wzajemnym stosunku zobowiązywać mialy w 
kwestji wydalań. W odpowiedzi rząd polski z ża- 
lem widział się zmuszony stwierdzić. że z zasad- 
niczych względów nie jest w możności przystąpić 
do tego rodzaju rokowań. Polska, której ustawo- 
dawstwo wewnętrzne reguiuje ściśle uprawnienia 
wszystkich cudzoziemców przebywających na jej 
terytorjum w sposób liberalniejszy, nóż to czyni 
ustawodawstwo wewnętrzne w Niemczech, nie 
posiada z żadnem państwem umowy. kłtóraby w 
kwestji wydalań uważała zobowiązania o charak- 
terze międzynarodowym. Pozatem rząd połski u- 
znać musi za niewłaściwe, aby po dwuletnich z 
górą rokowaniach o traktat handlowy, mających 
między innymi na celu tmormowanie uprawnień 
obywateli jednej strony na terytorium drugiej. wy- 
sunięto jako warunek wznowienie przerwanych 
rokowań gospodarczych pewne związane z tymi 
uprawnieniami zagadnienia. Równocześnie rząd 
polski stwierdził, że nadal gotów jest rozpatrywać 
z rządem niemieckim zagadnienia wjazdu, pohytu 
i osiedjania w TEmach traktatu handlowego, będąc 
zarazem skłonny w każdej chwili wznowić roko- 
wanla gospodarcze, 


DELEGACJA POLSKA OPUŚCIŁA BERLIN 

Berlin, 17 lutego. (PAT) Pełnomocnik polski do 
rokowań połsko-nieimieckich dr. Prądzyński odje- 
chat wczoraj do Warszawy wraz ze swoim za- 
stępcą radcą Marchlewskim. Na dworcu żegnali 
odjeżdżającego pełnomocnika polskiego posel pol- 
ski w Berlinie Olszewski, wraz z całym perso- 
nałem poselstwa. Z niemieckiego urzędu spraw 
zagranicznych, oraz z pośród członków niemiec- 
kiej delegacji do rokowań handłowych na dworcu 
nie było nikogo. 

CO POWIE REICHSTAG? 

Berlin, 17 jutego. (PAT) Dziś o godz. 10 rano 
odhędzie się posedzenie komisji spraw zagranicz- 
nych Rciclistagu, zwołanej na wniosek socjalisty- 
czny. Komisja zebrała się mano niechechości mi- 
nistra Stresemana, aby przeprowadzić dyskusję 
nad sprawą kryzysu w rokowaniach polsko-nie- 
mieckich. 


KAWIARNIA i 
ZIEMIAŃSKA 


Maca Lipińskiego 

rowanym laka 
i L. 1 (róg rynku) 
otwartą zostaje w sobote 15 bm. 
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Nowy atak 


Sprawa ordynacji wyborczej do Sejmu 


Prawica Sejmowa (z endecją na czele) rozpo- 
częła nowy atak na ordynację wyborczą Na 
wczorajszem posiedzen u Komisji Konstytucyjnej 
Sejmu udało się przy pomocy przewodniczącego, 
prof. Głąbińskiego przeforsować zamiar zwoływa- 
ma komisyj co czwartek celem prac nad zmianą 
ordynacji wyborczej. 

Praw.ca nasza jest właściwie faszystowska 
(obóz Dmowskiego). Skoro jednak ustosunkowa- 
nie sił jest ttkie, że „obozowi” endeccy mszą po- 
czekać więc prawica chwyta się innej taktyki, — 
parlamentarnej. Żywi nadzieję, iż przy pomocy 
zmiany ordynacji zapewni sabie większość lub 
przynajrmmiej domimyące wpływy w przyszłym 
Sejmie. Zwłaszcza, że przyszły Sejm, jak wiado- 
mo, będzie miał prawa konstytuanty i przystąpi 
do rewizji konstytucji. To też praw.ca z tęsknotą 
patrzy na obecny Rząd w nadziej, (ż może jej po- 
może w zbożnem dziele... ach, tyle by przebeczy= 
ła tym „masonom” za skuteczną pomoc w walce 
z demokratyczną ordynacja! 

Zapewne, obecna ordynacja (z lipca 22 roku) ite 
jest i z naszego punktu widzenia idealna! Zwłasz- 
cza w 2 punktach chętne byśmy ją zmienili: 1) 
chcielibyśmy dopuścić związki list wyborczych 
(tak, aby np. dwie listy z oddzielnemi numerami 
mogły być związane ze sobą i resziki głosów z je- 
dnej listy mogły być przekazywane dnugicj, 2) chcie 
libyśmy konsekwentne w myśl zasady proporcjo- 
nalności liczby mandatów z listy państwowej, nza- 
leżnić od ilości resztek głosów, niewyzyskanych 
w okręgach, podczas gdy dzisiejsza ordynacja uza- 
leżnia liczby mandatów państwowych nie od resz- 
tek, lecz od liczby mandatów w okręgach (premjo- 
wanie wielkich parrtji). 

Mimo te nasze poważne zarzuty przyznajemy, 
sł ordynacja z roku 22 jest demokratyczną i na- 
ogół odpowiada wymaganiom społecznym i intere- 
som ludu. 

Właśnie więc dlatego wywołala wielką niechęć 
na prawicy. 

Apetyty prawicowe są Ogromne. Prawica chcia- 
taby poprostu zniszczyć demokratyczne podstawy 
konstytucji i ordynacji. W tym celu przedłożyła 
Sejmowi mnóstwo projektów i wniosków. Zauwa- 
żymy nawiasem, 7ż nawet te — częstokroć bardzo 
abskurne — projekty nic wyczerpują bynajmniej 
istotnych intencyj prawicy; ale na razie — mój 
Boże — trzeba się trochę lczyć z układem sił... 

Projekty prawicowe żądają: 

podwyższenia wieku dla wyborców i posłów; 
nierówności głosowania; obcięcia reprezentacji kro- 
sów; zniesleala proporcjonalności, stworzenia je- 
dnomandatowych okręgów. 

I wiele jeszcze innych równie miłych i „demo- 
kratycznych" rzeczy. Oczywista, te wnioski odpo- 
wiadają klasowym i partyjnym interesom prawicy 
i zmierzają przeważnie do ponmilejszenia reprezen- 
ladi pracującego ludu. 

Najradykalnej postąpiła t. zw. Dubadecja, któ- 
ra w projekcie ustawy konstytucyjnej, wniesto1ym 
w czerwcu 26 r., proponuje, aby dwie trzecie Scj- 
mu były wybierane przez głosowanie powszechne 
1 tame (aczkolwiek ne równe i nie proporcional- 
ne), atoli trzecia część Sejmu — przez zrzeszenia 
gospodarcze | zawodowe. Co zaś do Senatu, ten 
ma się składać również z reprezentantów zrzeszeń 
gospodarczych (60), z 8 delegatów episkopatu I ra- 
hinatu ród. 

Ten potworny projekt jest oczywiście całkowi- 
tem przekreśleniem demokracji ałe odpowiada 
stromnictwu 1 reprezentowanym klasom — złemiań- 
stwu, bankierom, wyższemu klerowi etc. 

Endecja wlaściwie unika tych potwonności !ecz 
w swym projekcie konstytucyjnym równeż z 
czerwca 26 roku (wciąż projekty ułożone po peze- 
wrocie majowym!) usuwa proporciomalność, żąda- 
jac jej tylko dla okregów mieszanych. t. zn. wszho- 
dnich. Słowem, chodzi mie tyle a stworzenie re- 
prezentacji dla polskiej mniejszości na kresach, ile 
o pomniejszenie reprezentacji mnlejsz0ści narodo- 
wych. Przy tej sposobności œnzus wieku wyborcy 
posuwa się w górę do lat 25, cenztrs kandydata 
zaś do lat 30. Pozatem w osobnym wniosku z mar- 
ca tegoż 26 roku emdecja żąda zmniejszenia ilczny 
posłów do 224, senatorów zaś do 56. 

Słowem program przedewszystkiem podżegania 
kresów przeciwko państwu polskiemu, Wszak en- 
decja żyle z takiego podżegania. 

Piast naturalnie przyłączył się skwapliwie do 
szlachetnych inicjatorów z prawicy. Znowuż w 
czerwcu 26 roku Piast wnosi projekt konstytucyjny, 
żądając podniesienia cenzusu wieku do lat 24 | 30, 


przedewszystkiem zaś skreślenia słów w konstytu- 
cji o głosowaniu proporcionalnem. Tu widocznie 
poczciwych piastuszków najbardziej bol. Oprócz 
projektu ustawy konstytucyjnej wnoszą w czerwcu 
1926 r. jeszcze osobny projekt ustawy o upoważ- 
nieniu Prezydenta do zmiany ordynacji wyborczej. 
Przytem żądają ograniczenia liczby postów do 300, 
seratorów do 75. Dalej (to najważniejsze) żądają 
okręgów jednomandatowych, głosowania na nazwi- 
ska (a ne numery) | wyrażają obawy. aby milej- 
skich mandatów nic było za dużo. 

Łatwo pojąć, o co chodzi Piastowi — a powiek- 
szenie chłopskiej reprezentacji, o zmajoryzawarie 
(mzegłosowanie) głosów robotniczych i bezrolnych. 
W rezultacie jednak jednunandatowość musi obri- 
żyć poziom posłów > wyzunąć różnych lokalnych 
kacyków, mających na miejscu wpływ. 

Takie są projekty Chjeno-Piasta. Nie możemy 
tu szczegółowo analizować tych real.cyjnych po- 
mysłów i zapewne wrócimy jeszcze do tych pro- 
jektów: zresztą będziemy szczegółoww informowali 
o pracach komisyjnych. 

Jedna ne mega wątpilwości. że pro'ekty skiero- 
wane są.przeciw interesom państwa (kresy) i ro- 
botników oraz hidności miejskiej (podikesienie cen- 
zusu wieku, jednomandatowe okręg)). Chodzi a 
osłabienie pozycji proletarjatu w państwie, o po- 
mniejszenie jego wpływów w przyszłych Sejnach. 
Jednocześnie projekty są skierowane przeciwko 
mniejszym partjom, ap. postępowym partjom w!o- 
ściańskim. 

TO są sprawy wagł plerwszorzędnej! Musimy do- 
kładwie je wyjaśnić szerszym kołom ludności pra- 
cwiącej. 

Niech się jednak nie łudzą, pp. projektowicze 
z Chjeno-Piasta, że łatwa im pójdzie z temi reak- 
cyinemi projektami. Użyjemy wszelkich dostępnych 
nam środków, aby odeprzeć nową próbę zamachu 
na demokratyczne prawa ludowe, na ludność ro- 
botn czą. 


LISTY Z KRAJU 


Tarnów, 15 lutego. 


HISTORYCZNE POSIEDZENIE RADY MIEJ- 
SKIEJ. — TARNÓW U PROGU NIEBYWAŁEGO 
ROZWOJU 

W dniu wczorajszym odbyło się nadzwyczajne 
posiedzenie rady miejskiej m. Tarnowa, na którem 
burmistrz dr. Krypłewski przedstawił szczegóło- 
wy plan badawy zakładów chorzowskich w Tar- 
nowie, Po myśli układu zawartego z przedstawi- 
cielami rządu. obok fabryki zostanie wybudowa- 
ne lotnisko, celem ewentualnej obrony powletrz- 
nej. Na cel ten odda miasto bezpłatnie grunta oraz 
ofiaruje kwotę 100.000 zł. Na wypadek, gdyby 
stacja młała być budowana w wicikich rozmia- 
rach, podobnie jak inne stacje lotnicze międzyna- 
rodowe, zaofiaruje miasto dałsze gruma. Rada 
przyjęła to przez aklamację. 

Miasto otrzyma od rządu kredyt w wysokości 
1 miljona zł. Pokryje z tego wydatki przeniesienia 
studni wodociągowych oraz wydatki nołączone 
z rozbudową miasta. Z chwilą rozpoczęcia budo- 
wy zniknle w mieście bezrobocie. 

Krążą pogłoski, iż p. Sanguszko za otrzymane 
pieniądze za sprzedane rządowi gruata ma wysta- 
wić cukrownię. Byłoby to dla miasta z wszech- 
miar pożądanem. 

Prócz powyższych budowli w najbliższych 
dniach rozpocznie miasto rozbudowę rzezalni oraz 
przystąpi do wstępnych prac nad budową chłodni. 
Zreaktywowana rada mieiska — jak widzimy — 
okazuje wielką żywotność. Powaźną iej zasługą 
będzie rozbudowa mlasta. Należy zwrócić uwage, 
że z chwilą rozpoczęcia budowy fabryk azota- 
wych, powsianie w Tarnowie zupełnie nowa dziel- 
nica miasta W tym wypadku i tramwaj będzie 
rozbudowany, powstaną 2 nowe linie. 

Gmina poniesie w związku z budową fabryk 
olbrzymie jak na jej majątek ofiary, bo dochodzące 
do 2 milionów złotych, niemniej każdy rozumie 
znikomość tej ofary, wobec perspektywy olbrzy- 
miego rozwoju, jaki czeka nasze miasto. Prawie, 
że w sześćsetną rocznicę zbudowania naszego mia- 
sta (odbędzie się za 3 lata) staje Tarmów u progu 
nlesłychanego rozwoju ekonomicznego! 


Sprawy par tujnc 


KONFERENCJA PRASOWA PPS 

Dnia 27 lutego o godzinie 10 rano w lokalu ZPPS 
w Sejmie, odbędzie się konferencja prasowa PPS. 
Na powyższą konferencję winni przybyć reprezen- 
tanci partyjnej pracy codziennej | periodycznej. 
Szczegóły konicrencji będą podane w oddzielnych 
zaproszettach. a 

Prezydjum CKW PPS. 


Z rucha socjalistycznego 


t GUSTAW ROUANET 

W tych dnach zmar! w Paryżu, w wieku lat 72, 
stary przywódca socjalistów francuskich, Gustaw 
Rouanet. Jako dziennikarz, a potem jako poseł ro- 
botmiczego Paryża, służył partji przez całe dzie- 
slątki lat. W młodości swej skazany został na od- 
bycie służby wojskowej w jednym z „batałjonów 
afrykańskich", osławionych z powodu swej okrop- 
ności. To też później jako dziennikarz i parlamenta- 
rzysta na podstawie własnych doświadczeń doma- 
gal się zmiecienią „biribi“ (nazwa ludowa tych ba- 
taljonów). W wyborach w kwietniu 1914 roku prze- 
padł I od tego czasu nie udało się już partii prze- 
prowadzić go do paramcnnu. W osłatnch latach 
macował tylko jako dziennikarz | w wewnętrznej 
robocie partyjnej. Umarł w calkowitej nędzy. 

WETERANI SOCJALIZMU 

W Bremie odbyła się uroczystość odsłonięcia 
sztandaru mlejscowej arganizacji socjallstycznel. 
W uroczystości tej wzęło udziaj nie mniej jak 440 
członków partji, którzy należą do niej 25 lat lub 
dlużej. Wśród jubilatów było 4 towarzyszów, któ- 
rzy należą do partii ponad 50 lat, 2 po 49 lat, 6 
po 45 lat, 4 po 40 lat, 75 po 35 lat, 92 po 40 lat 
1 183 po Z5 lat. 

Z PRASY PARTYJNEJ W HOLANDJI 

W Holandji istnieją dotychczas tylko trzy dzien- 
niki partyjne: „Het Volk“ w Amsterdamie, „Vosr- 
waarts" w Rotterdamie i „Het Haagsche Volk" w 
Hadze. Obecnie wprowadzone zostalo wydanię, no- 
ranne centralnego organu „Het Volk" skutkiem: cze- 
go liczba czytelników tak się powiększy, iż zbęd- 
nem będzie wysyłanie tego pisma na prowinsię 
i we wszystk ch ważniejszych miejscowościach 
będą mogły być powołane do życia prowimcjodal= 
ne dzienniki partyjne. Nie zawadzi wspomnieć, że 
kiedy „Naprzód“ przed 2 laty śwęcił jubileusz 
25-letnego istnienia jako dziennik, taką samą uro- 
czystość obchodził właśnie „Het Volk". 


25 LAT ROBOTNICZYCH ŚPIEWAKÓW 

Holenderski związek Spiewaków robotniczych 
obchodzi w tym roku 25-lecie swego istnienia. Z te- 
go powodu w różnych częściach kraju odbędzie 
się cały szereg robotnczych świąt śpiewackich. 
Punktem szczytowym jubileuszu będzie manifesta- 
cia śpiewaków robotniczych w Amsterdamie. 


PRZEŚLADOWANIE PRASY SOCJALISTYCZ. 
NEJ NA LITWIE 

„Sodlaldemokratas*. organ centralny litewsktoj 
partii socjalno - demokratycznej, ukazał się po za- 
machu stanu dopiero dnia t34 styczna. Cenzura 
wojema skreśla więcej jak połowę treści | zmusi- 
ła redakcję do zapełnienia pustych miejsc ims 
ratami a to pod groźbą grzywny 3.000 litów. 

Dmia 11 styczna rząd faszystowski zakazał wy- 
dawania organu komisji centralnej związków za- 
wodowych „Prołetaras" oraz organu związku so= 
cjalistycznej młodzieży „Ziezirba". Wszystkie sta- 
re numery obu tych pism, które ukazały się jesz- 
cze dawno przed przewrotem, zostały skonfisko- 
wane 2 rozszerzanie ich zostało surowo zakazane. 

WYCIECZKI ROBOTNICZE ZAGRANICĘ 

W Londynie obradowala przez trzy dni rie- 
dzynarodowa konferencja w sprawach turystyki 
robotniczej. Konferencja poświęcona była głównie 
wymianie doświadczeń organizacyjnych. Postano- 
wiono na przyszłość nada! popierać się w najszer= 
szej merze w przygotowaniu i przeprowadzeniu 
wycieczek robotniczych zagranicę. Angielskie ro- 
botnicze towarzystwo wycieczkowe, najlepiej roz= 
winięte organizacyjnie, podięło się pelnien'a funk- 
cyj międzynarodowego blura informacymego dla 
wszystkich robotniczych związków turystyczny 
Na przyjęchu wydanem przez organizację ang 
ską dla gości zagranicznych tow. MacDonald pod- 
kreślił znaczenie kulturalne tego nowego etapu w 
ruchu robotniczym. 


Rozpowszechniajcie „Naprzód“! 
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EZUUDEEEDECuNzznzy 


»WA N DA“ 


i ly wielki lz palti 5 


na ekranach dwu kinotaatrów 
Qbraz pradnkcji I reżysezii WIKTORA BIEGAŃSKIEGO, na]więkazego re 


j „UCIECHA* 


lzatora polskiego M 


Dramat współczesny w 9 wielkich aklach 


„LUMATYCZKĄ” 


Bogata wyslawi 


— Danelngi — Tango — Charleston 
Medjumizm. Arcysenuanyji zdjęcia z lotu nad Tatraul 
| Krakawia. W skcję fimu 
gendę o Jancalka i zbój 
lach gl nowe gwiazdy polskie 
Najdrowiazówaa, Zdzisław Czarmański, Niska Willista, 


Unlliski, bohater lotu Warszawa— Tokio — Warszawa, Wera Ney, Jatwiga Uatzyńska, Lech (wra 1 inni 


Program dla wszystkich ! 
„WANDA“ Przedatawi 


Stylowa Ilustracja muzyczna! 


„UCTIECHA'' Przedstawięsia otóz. ad B-20, 7720, 9-28, w nladz Bd 4720 
EHNHEGZAMA A E a A A GA AS AA A G O E E I A A E E a E A E 


Prasa niemiecka o artykule tow. Diamanda: 
„Nowy kryzys niemiecko-polski" 


Najpoważniejsze pismo niemieckie „Frankfurter 
Zeitung" zarzuca rządowi miemieckioemu, że decy- 
zja zapadla na posiedzeniu naczelników wydzia- 
łów, a w tak ważnej sprawie Rada mimstrów win- 
na decydować, która i tak ponosi pelną odpowie- 
dzialność. Jeżeh mówi się o przerwie, to wiado- 
mem jest, że w rzeczywistości dokonano zerwa- 
nja, 

Należy stwierdzić, że co do czasu kryzys roz- 
poczyna się z objęciem rządu przez nowy gabinet, 
w którym wielka własność rolna na wpływ de- 
cydujący. Na to zwraca uwagę w .Vorwarts" tak 
rozważny człowiek, jak polski socjalista Diamznd. 
dla Niemiec wiadomo przychylnie usposobiony. 
Diamand, jako członek delegacji polskiej, nieza- 
wodnie zna bieg układów, a dzisiaj stwierdza, że 
od chwili, w której pewnikiem było, że ster rządu 
obejmuje prawica, zaszły zmiany tak co do rzeczy 
samej jak i co do tonu na niekorzyść porozumie- 
mda. Nie możemy zadecydować, czy Diamand ma 
słuszny pogląd, widząc związek pomiędzy nowa- 
mi Westarpa a postępowaniem delegacji niemiec- 
kiej, ale nie ulega kwestii, że ma rząd spada obo- 
wiązek wyjaśnienia swego zachowania się w 0- 
statnich tygodniach, 

Nie wystarcza powiedzenie, że takie złeconia 
wydał już dawniejszy rząd. Polacy twierdzą. że 
sprawa osiedlenia hyła na dobrej drodze, Niemcy 
przeciwnie. Należy tę sprawę wylaśnić, a wtedy 
hędzie możlrwem osądzenie, czy rzeczywiście za- 
ślepiona polityka wydalań nie pozostawiała in- 
nej drogi jak zerwanie układów. 

„Berliner Tageblatt", także bardzo poczytna de- 
mokratyczna gazeta, mniej życzliwie odnosi się 
do Polski po rozważamu wydalań katowiokich i 
oświadcza, że istnieje sprzeczność między tonem 
prasy nacjonalistycznej niemieckiej a umiarkowa- 
nym tonem ich przedstawicieli w Radzie mini- 
strów, Należy dobrze rozważyć sytuację wywo- 
laną notą sobotnią I jej wpływ na politykę zagra- 
miczną i wewnętrzną ciemiecką. Autor artykułu, 
p. Paweł Steinborn niedostatecznie, jak cała zre- 
sztą prasa, informowany przez rząd niemiecki 
wskazuje na to. że tak jak Niemoów nie trakto- 
wano żadnego Belga, Francuza lub Czecha i nie 


bierze pod rozwagę, że obywateli tych państw 
chroni traktat z niemi zawarty, a rząd niemiecki 
nie dopuszcza do ochrony swoich obywateli przez 
zerwanie układów. Polska przyznała już obywa- 
telom niemieckim na wypadek zawarcia traktatu 
klauzulę największego uprzywilejowania, to zna- 
czy równouprawnienie z Francuzami, Belgami, An- 
glikami, z naardziej uprzywilejowanymi Austrja- 
kami | z całym szeregiem inmych państw, z któ- 
remi mamy traktat. Połerntzując ostro z zarządzo- 
nemi wydaleniarni powiada „Tageblatt“: „Nada- 
remnie Diamand. socjalny demokrata i polski part- 
ner w grze z Lewaldem (prezesem delegacji nie- 
mieckiej), usiłuje poprawić pozycję polską dawno 
okazanym dyplomatycznym i taktycznym spry- 
bem, pozostawiając całą odpowiedzialność woje- 
wodzie katowickiemu i jego polityce wydaleń”. 
Następnie, okazując znowu zupełną nieznajomość 
polskich propozycyj, dociodzi „Tageblatt“ do 
wniosku, że jeżeli Polska chce wojny cłowej, to 
ją mieć będzie. 

Najęwałtowniej rzuca się na low. Diamanda 
nacjonalistyczna „Tagliche Rundschau“ w artytcu- 
le, którego tytul zapożyczony widocznie z pol- 
skiej prasy nacjonalistycznej opiewa: „Brylanty 
Diamanda". Rozpoczął się od czasu wstąpienia no- 
wego rządu oczekiwany kryzys, takı wstęp daje 


P. Wo|kow 


poseł sowiecki w Warszawie, nosi się z zamlarem 
ustąpienia ze swego stanowiska. 


polski pose? czołowemu artykułowi w niemiec- 
kiem piśmie „Vorwarts”, Tej sztuczki nauczył się 
od szowinistycznaj prasy polskiej „Jest uiezrozu= 
mwale, jak socjalista może coś podobnego napisać: 
gdyby rząd polski nawet uważał działanie woje- 
wody w Katowicach za politycznie szkoduwe, to 
groźby niemieckie uniemożliwiały mu szukania 
innej drogi. Jak socjalista może uważać obronę 
własnego obywatela za groźbę? Uwaga „Vor- 
wartsu", że rząd polski powinien był baczyć, że 
rząd prawicowy uzyskuje formalną możność zer- 
wania układów, jeżeli nastąpią wydalenia, bez 
względu na to, czy był do tego kroku uprawniony, 
czy też nie, To zdanie „Vorwartsu” załatwia tak- 
że twierdzenie Diamanda, że zerwanie układów 
jest walką reakcji niemieckiej z umową w Locar- 
no, a to drogą pośrednią. Z nieuzasadnionych 
twierdzeń Diamaada wynika jasno, że umiarka- 
wany polski socjalny demokrata Diamand w spra- 
wach kardynalnych niemiecko-polskiego porozu- 
mienia kroczy Śladem polskich szowinistów. Tu 
Diamand uświadomił opmię publiczną niemiecką. 
Doprowadzenie do obudzenia Niemiec jest jedyną 
zasluga „towarzysza“ Diamanda, 


Cwiczenia na nartach 
Fotografia nasza przedstawia żoľnie- 
rzy 21 dywizji piechoty górskiej, od- 

bywających ćwiczenia w Tatrach. 


"Ostatnie literki 


Em w kith, właściciel auta, był po dobrem 
Śniadania, przyrządzonem przez samego siebie. 
Wypil pięć k eltchów żubrówki, którą aż nadto lu- 
bił i żył ciagle pod jej wpływem. Literka dobrze 
trafil: na głupiego. Był poprostu rozrzewniony 
i ściskal starego kolegę. szepcząc: 

— Adam, to ty, bracle kochany? Doskonale wy- 
glądasz! Te same oczy i glos.. Pamiętam! Jakie 
dziwne spotkanie... Jak ci się powodzi?.... Mnie nie 
bardzo, masz rację, ostatnia literka... 

Policjant tymczasem rozkazał soltysnwi podać 
podwodę i założył dwom pozostałym włóczęgom 
hygien czne kajdanki, mimo krzykliwych prote- 
stów francuza Pan Adam na prośbę Literki, usł- 
łował uiąć się za delikwentami, ale strażnik sze- 
pna! mu coś do ucha i już bez przeszkody okul 
starannie groźnych wrogów porządku publicznego. 

Po krótkiej dyskusji z nadętą panią Dajrogow- 
ską obaj koledzy zajęli przednie miejsca w aucie, 
pan Adam przy kierownicy, szoferowi zaś dano do 
dyspozycii padwodę z aresztantami. Stało się tak 
na skutek pijackiego uporu właściciela anta, który 
koniecznie chciał w czasie drogi rozmawiać z ko- 
lezą. 

— I tak, — twierdził, — przyjedziemy mało co 
wcześniej, niż szofer. Wysadzę cię, Wandeczko, 
w Nalibokach i poczekam na podwodę, a potem już 


wygodnie pojedziemy dalej z Literką. Nie bój się, 
nie „wywalę'* wozu. aj zawsze rano najlepiej pro- 
wadzę.. pa śniadaniu. A po obiedzie spać mi się 
ches i jadę jak Sowizdrzał z matką do piekła... 

Oszołom:omy Literka długo, nie odpowiadał na 
nieustanne ględzenie kolegi w czasie jazdy. Myślał, 
wbrew woli, o dwóch nieszczęsnych aresztantach, 
więzionych „na posterunek", gdzie czeka ich śledz- 
two, stylowe, kułaczne, skuteczne zawsze. Jednak 
myśl ta nie była rż nieznośną: w wysokim sto 
pniu złagodziło ją przeświadczemic, że auto nie za- 
trzyma Się przed gniazdkiem czarnych sokolów 
kresowych. Ale tem nie mniej była przykrą. Wresz- 
cle Literka odważył się zapytać: 

— Dlaczego me uwolniłeś tamtych dwóch? Na- 
prawdę, oni zupełnie nic nie zawinił... 

— Nie zawinił, powiadasz Michałku? — zdzi- 
wil się pan Adam. — To nic nie szkodzi. Mogą 
zawinić. Ten stary z brodą najgorszy. Już Taz po- 
kazywali mi go, włóczy się parę lat po okolicy. 
Jest to moskal, oprócz tego uważa się za kuzyna 
jednej szanownej rodziny tutejszej. | — powiem 
ci, Michałku, na ucho, żeby Wandeczka nie sły- 
szała — on naprawdę jest krewnym państwa Dai- 
rogowskich. Ma duże prawa do ich majątku. Ale 
to wariat, wpada często w ohłaąkanie. Ja oddałbym 
go do Bonifratrów. a oni się boją. żeby czasem nie 
wyzdrowiał, albo nie powiedzial czegoś niepatrzeb- 
nego. Dwanaście tysięcy dziesięcin po powsłańcu | 
Wołod'ce — to nie żarty, jednem słowem można- 
hy skierować kogoś do aktów w Nowogródku i — 
fiut! Myślą. że zdechnie gdzieś z głodu, albo zmarz- | 


| mam tę sprawę... 


nie w zimie... 

Płonne były obawy pana Adama. Zawsze sklon- 
ni jesteśmy powiększać siłę nieprzyjaciół naszych, 
sąd właściwy wydać może dopiero ktoś bezstron- 
ny. W praworządnem państwie nigdy hołota nie 
będzie górą, dla zasady, ze wzgłędów moralności, 
na mocy praw kanonicznych, z powodu odwtecz- 
nych zwyczajów, nie mówiąc już o codziennych 
akcasorjach życia, jak lapówki, kubany, „wziątki”, 
grzeczności. przysługi, wdzięczność. Mowy być 
nie mogło o tem, aby jakiś półobłąkany ze strachu 
włóczęga potrafił skłonić ku sobie szalę Temidy. 
On sam wiedział dobrze o tem, wszak był długie 
lata radcą „iusticn”. To też wypierał się swych 
praw, nie chcąc narazić się na słuszną zemstę. Ale 
wielką jest podejrzliwość ludzka: „a nuż?* Dlatego 
stary żebrak postradał należące się mu wygodne 
pomieszczenie u Bonifratrów. 

— A © do francuza, — ciągnął dalej trzeźwie- 
jący pan Adam, — to trzeba nauczyć tę garbatą 
malpę. Wyobraź sobie, przyjechał tu z pretensja- 
mi: oddajcie Korduny! Nawet poseł francuski waal 
się w to, interwenjował u ministra. Dobrze przy- 
najmniej, że przez konsula udało się zażegnać ka- 
tastrofę, już teraz mic mu nie pomoże! Jak mu dæ 
dzą parę razy po mordzie — ucieknie, hołysz, na- 
pewno. Mój cioteczny brat żeni się w Kordunach, 
Napluć nam na ich obydwóch. 
Ot. powiedz, Michałky, jak to się stało, że wygląc" 
dasz jak dziad. I postarzał że ty się, postarzał!- 
Gadażże o wszystkiem. 

(Ciąz dalszy nastąpi). 
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Henryk Pestalozzi 


W SETNA ROCZNICE ŚMIERCI 


Słymy przed 100 laty pedagog szwajcarski — 
Henryk Pestalozzi, jest twórcą elementarnej szko- 
ły ludowej. Rewolucja francuska, stawiająca za ceł 
wyzwolenie warstw niższych, wysunęła jednocześ- 
nie zagadnienie oświaty ludowej. 1 wielkim dorob- 
kiem rewolucji irancusklej są dziś tak aktualne w 
Polsce hasla przymusawaj szkojry powszechnej i 
bezpiatnego nauczania. Pestalozzi to polityczne ha- 
sło szkoły ludowej wypełnił żywą treścią — no- 
wem naczaniem, Rozuimał on dobrze, że, aby z 
dziecka wyrósł człowiek, przeją:y ideą drm.k a- 
tyczną i miłością do ludzi, musi to dząecko być 
inaczej niż dotychczas chowane i uczone. Pestaloz- 
zi swoją nową matodę wychowawczą obinyślał, 
pracując praktycznie nad wychowaniem dzieci. — 
Gorący entuzjasta | klealista, zaklada a wlasnych 
funduszów już w roku 1775 w Neuhof, w Szwajca- 
rf, zakład wychowawczy dla dzieci ubogich i opu- 
szczonych. Wyszydzany przez otoczenie, w oęż- 
kich warunkach ma:erjalnych, prowadził ten zakład 
przez 5 lat, aż do zupełnego wyczerpania się fun- 
duszów. Po zamknięciu zakladu, nie mogąc działąć 
czynnie, na polu publicystycznem i pisarskiem pro 
pazował swoje ideje. 

Wielki zwolennik rewolucji francuskiej, po ntwo-* 
rzeniu nowego rządu szwajcarskiego, przejętego i- 
deam tranouskic] rewolucji, oddał się na jego ustu- 
gi. Z ramienia tego rządu rozpoczął pracę w zakla- 
dzie sierót w Staus, stając się najlepszym ojcem dla 
całej gromady dzieci. Tu zaczął już stosować w 
praktyce swoje poglądy, wyrażone w publicysiyce, 
a mianowicie, główny nacisk położył na wychuwa- 
nle ucznia pod względem moralnym, nie przez ża- 
dne wykłady, ale przez wzbudzanie nastroju mo- 
Talnego zachęcanie dziecka do przezwyciężania sa- 
mego siebie i do dobrych uczynków. Jednocześnie, 
uważając, że należy rozwijać wszystkie wladze 
dziecka, wprowadził obok nauki pracę ręczną. Gdy 
wojna umiemożliwiła mu pracę w zakładzie, prze- 
niósł słę Pestalozzi da szkoły ludowej w Burgdori, 
mle nie mając tu dostatecznej swobody nauczania 
nowym systemem, założył własny zaklad wycho- 
wawczy razem z semnarjum nauczycielskiem. Za- 
kład ten zyskał sławę w calej Europie, ze wszyst- 
kich krajów przybywali tu uczniowie i wyohiowaw- 
cy, celem zapoznania się z systemem Pestalozzie- 
go. Nabyte doświadczenia i wskazówki pedagog- 
czne przedstawił Pestalozzi w nalpopularniejszem 
z jego dzieł, książce „Jak Gertruda uczy swoje dzie 
ci“, W książce tej oprócz poglądów czysto peda- 
gogicznych, opartych przedewszys'k'em na uma- 
niu mdywidualności dziecka, gorącemł. pełnemi u- 
czucia słowami. przedstawia nędzę i ucisk ludu, 
oraz obow.ązek wydźwiznięcia warstw ludowych 
z ciemmoty, w jakiej żyją. Pestalozzi umiał wpoić 
we współczesnych przekonanie, że świata ludowa 
powinna być główną troską państwa, że zawód na- 
uczyciela hxdowego jest Jednym z najszczytniej- 
szych powołań człowieka. Jego dzielem jest, że 
„nauczyciel maluczkich przestał uchodzić za po- 
gardzonego najemnika, a coraz szersze warstwy 
zaczęły w nim widzieć ofiarnego apostoła kultury”. 
To zajęcie się oświatą ludową jest największą za- 
Sługą społeczną Pestałozziego. | jest zupełnie rze- 
czą logiczną, że właśnie socjal.styczny Wiedeń, — 
który tyle zdziałał na polu nauczania powszechne- 
go stawia pomnik temu twórcy elomentarnej szko- 
ły łudowej w setną rocznicę jego Śmierci. 


Wiadomości polityczne 


„SPRAWA HABSBURGÓW NA WĘGRZECH 
NIE JEST AKTUALNA" 

Dyskusja w sprawie monarchii na Węgrzech 
jest ciągle aktualna. Po ostatniej mowie premjera 
Bethlena oświadczył hr. Apponyi, łż kwestja kró- 
lewska nie Istnieje, jest bowiem król Otto, który 
łedynie z powodu przeszkód zewnętrznych nie 
może teraz objąć troni 

MUSSOLINI GROŻBA DŁA POKOJU 

Socjalistyczny „Daily Herald“ londyński donosi 
z Lugano. Arsenał i fabryki amunicji we Wła- 
szech pracują całą parą. Wielka firma Brega w 
Mediolanie otrzymała od rządu olbrzymie zamó- 
wienia na karabiny maszynowe i tanki. „Daily 
Herald“ zauważa: Że Mussolini coś przygotowu- 
ie, uważają w każdem europejskiem ministerstwie 
spraw zagranicznych za pewne. Czy może myśli 
o nowej wojnie bałkańskiej, czy też a napadzie 
na Małą Azię? Europejscy mężowie stanu wiedzą 
o awanturniczych zamiarach Mussoliniego, a jed- 
nak go nie ostrzegają. Czy Włochom ma się po 
zwalać na wszystko i pochwalać miczeniem? A 
cóż, kiedy będzie już zapóźno! 


NIE BYŁO SPOTKANIA STRESEMANA 
Z MUSSOLINIM 
Agencja Stefnni komunikuje. że wiadomość a 
rzekomem spotkaniu w San Remo w ubiegły po- 
niedziałek Mussoliniego ze Stresemanzm jest ab- 
solutnie niezgodna z prawdą. Mussolini w dniach 
ostatnich wogóle nie opuszczał Rzymu. 


ANGLJA DA POTEM ODPOWIEDŹ 
COOLIDGE' MU 

Rząd angielski poddał szczegółowemu badaniu 
propozycję prezydenta Coolidge'a zwołania nowel 
konterencj celem przeprowadzenia dalszych ogra- 
niczeń zbrojeń morskich. Ponieważ rząd angielski 
odhywa w tej sprawie narady z rządami domi- 
njów, przeto wpłynie czas jakiś, zanim rząd i"rpe- 
rium będzie mógł wypowiedzieć się w tej spra- 
wie, 


Przegląd prasy 


Rozgoryczenie wśród urzędników i pracowników 
państwowych. — Zaemuccnych endeków uspakolło 
zenialne odkrycie Dmowski. go, 


Odrzucenie przez prawicową większość Sejmu 
wniosku tow. Paczka o "ruchomienle mn .żnej wy- 
wołało zrozumiałe rozgoryczenie pośród urzędni- 
ków i funkcjonariuszów państwowych. 

Napróżno — pisze tow. Kaczanowski w „Ro- 
botniku* — tow. Paczek, w mowle swej dnja 11 
ban apelował do prawicy, by skoro w prasie swej 
i na zgromadzenłach tak bardzo „ujmule się” za 
urzędnikami. by tę „obronę” stwierdziła czynem 
i głosowała za socjalistycznym wnioskiem urucho- 
mienia mnożnej. Wniosek ten kilkakrotnie przez 
PPS ponawiany, epolykat sią za każdym razem 
z zajadlym oporem prawicy, lejącej Izy krokodyie 
nad „dola urzędniczą” I został przez nią ostatecz- 
nle utracony! 

W świe:łe tych faktów uwypukla się cała prze- 
wrotność prawicy, która mianuje się opiekunką „U- 
cśnionych urzędników i pracowników państwo- 
wych“, zaś w decydującym momencie, przy gloso- 
waniu, odrzuca socjadstyczne wnioski, zmierzające 
do paprawy glodowych plac urzędniczych i pra- 
cowniczych. 

Jota w iotę tak samo przedstawia się działal- 
ność „żółtych* 1 „białych“ związków pracowni- 
czych, stojących pod komenda chadecji lub naro- 
dowej pary. robotniczej. 

Najlepiej ocenić to potrafią cl, ca na robotę żól- 
tych związków z blyska i bezpośrednio patrzą — 
mianowicie kolejarze. Bywalą przecież na wte- 
cacb, zwoływanych przez enpecrowskia ZZP lub 
chieńskie PZK. czyłają Ich pisma. agiatorów ich 
hez żadnej zgoła ceremonii i respektn co chwka, 
ma coraz ło lenem zebraniu, albo wygzwizdują. 
alho wręcz wypraszają z sali. Kolejarze tedy o 
narzucane) soble „opiece” związków żółtych, mi- 
mo ich wszystkie najbardziej krzykłiwe trazesy, 
mają iuż sąd wyrobiony. 

O cale] zresztą pomajowej działalności zwiza- 
ków żółtych pisaliśmy w prasie partyjnej, wyka- 
zując, lak związki ie calą swoja agitację między 
kołejarzami i „obrone“ ich Interesów uastawiają 
na czysto partyjny interes chjena-Plasta. 

Oto na przyklad. gdy na wiosnę ubiegłega roku 
klasowy związek zawodowy kolejarzy (ZZK) — 
przygołowywał kolejarzy do straiku przeciw krzy- 
wdzącym klasę robotuiczą projektom chjeno-pia- 
stowego ministra skarbu Zdziechowskiego. 

związki żółte: enpcerowski ZZP | chadocki PZK 
w specjalnych odczwach uderzyły zaladje na zwią 
zek klasowy. Wtedy dla tych związków nie ist- 
nlala ani kwestja ninoźnej. anl procentowej re- 
dukcji poborów | projekty Zdziechowskiego były 
„dabre“. 

W trzy tygođnie potem już, po przewrocie m2- 
jowym, a więc po sromo!nyni upadku chieno-pa- 
stowego rządu, 

to samo ZZP, które onegdaj jeszcze zwalczało 
ZZK, za jego stanowisko, nagle wystąpiło z ża- 
damiem.. natychmiastowego znies enta redukcji 
poborów i wprowadzemia mnożnej ruchomej Í roz- 
poczęto agitację w tym ktenmku. 

Toż najgłupszy zwołennik ZZP domyśla! się, że 


ta „obrona* kolejarzy to czysto partyjna rabota , 


ma rzecz obałonej w maju trójcy rządzącej. 
Ta komedjancka „obrona“ pracowników paf- 
stwowych przez obóz chieno-piastowo-enpeerow- 
ski powtarza się stale. 


Pamiętamy alarm, jaki prasa chjeńska we wrze- | 


Śmhu zeszlego roku podnosila o pracowników pań- 
stwowych. Ale gdy Moraczowski postawił w Sel- 

mie wnłosek a 10 procent podwyżkę płac, taż sn- 

ma prawica wraz z Witosikami wniosek ohallia. 
Obeonie ta sama „życzliwość" chiena-piasta dla 
pracowników państwowych ujawniła się ponownie 


| podczas glosowania za budżetem, ale przcełw po- 


prawie bytu urzędników i pracowników państwo- 
wych. 


Pod tytułem uderzającym: „Myśl Dmowskiego" 
dłuższy artykuł podaje „Gazeta Warszawska Po- 
ranna". 

We wstępie dowodzi, iż ww calej Polsce brakło 
„czynnika. któryby mógł jakieś zbawcze wskazać 
drogi, gdyż am „sejmokracja", ani „redukcja par- 
lamentaryzmu* nje dały Polsce ani spokoju, ani 
bezpieczeństwa, ani rozwiązania najdonioślejszych 
zagadnień gospodarczych. W rezultacie, komu da- 
bro państwa leżało na sercu, ten żył w niepokoju 
i rozterce... Aż odezwał się ten, jedyny — iunda- 
tor Obwiepolu i wnet otucha wstąpła w szzregi 
endeckie. 

Fndecka „Gazeta" tak pisze: 

Dlatego też coraz żywsze zainteresowanie bu- 
dzfła w kraju zagadka, co myśli o podstawowych 
zagadnieniach życia polskiego przywódca obozu 
narodowego Roman Dmowski. — Wiadomo było 
wszystkim, że nad wykreśleniem lini! programo- 
wej dla polityki polskiej pracuje on nieustarmie, 
że nad zorgankzowaniem przyszłości narodu tru- 
dzi się praktycznie przez założenie i tworzenie 
„Obozu Wielkiej Polski". 

Organ endecki jednak nie przytacza myśl p- 
Dmowskiego, wyłożonych we wskazaniach dla 
Obwiepotu, nawet ich nie streszcza, tylko jednym 
chce olśnić brylantem. Zapewnia, że Dmowski był 
tym, który wykrył w narodzie polskim talizman, 
jakiego nie mają lub który zatraciły inne nacje, 
przechodzące obecnie kryzys, podobny do na- 
szego. 

Temi czynnikami są religja, katolicyzm | po- 
ah narodowe, przywiązania do ojczyzny pol- 

el. 

Nie jest to „odkrycie" ani specjalnie genialne, 
ani też w całej rozciągłości słuszne. Do pumktu: 
religia możemy powiedzieć, że a ile chodzi o masy 
ciemne, a złupiejące doszczętne pod wpływem 
klerykalnego zazważdżania im głów — tło „apał 
religijny wylewa się u nich w postaci oigoterji 
bezkrytycznej i baTwochwałstwa, z której to for- 
my wierzeń istotnie w innych krajach ludność 
przeważnie wyrosła.. Tę religię najlepiej ilustro- 
wała cłżba pątników, zziajarrych pieszerni marsza- 
mi po kika mil, lub zmordowanych długicmi nic- 
raz wędrówkami koleją, ażeby, jak to było w 
Słupi, kłaniać się... drzewu, na którem miała się 
objawić Matka Boska! 

A inteligencja? 

Przypadkowo się złożyło, że w chadeckim 
„Głosie Narodu“ uderzono w polemice na p. 
Dmowskego | wypommiano mu następującą myśl 
z „Myśli nowoczesnego Polaka" (czyli katechizmu 
endeckiego): 

„Historja — mówi Dmowski — coraz wyraźniaj 
udowadnia, że np. energiczna, bezwzględna pol! 
tyka Prus, poslaxuiąca sle lalszem | wiarolom- 
stwem nie cafająca się przed najbrułalniejszym 
gwałtem, dała potugo Prusam i stala się źródłem 
adrodzania Niemiec”. 

Stad wnlosek — pisze Dmowski — iż „wazel- 
ka zdobycz bez względu na to, Jaką drogą oslą- 
gnieta. może stać sle podstawą pomyślności na- 
rodu, że zatem w stosunkach między narodami 
niema słuszności 1 krzywdy, jest tylka sila | sła- 
bosé“. 

„Głos Narodu" ubolewa, że w takich twierdze- 
niach niema śladu moralności chrześcijańskiej. 
Chadecy wolą w tym wypadku mniej brutalności, 
woleliby w druku jakiś listek świętoszkostwa. 

Tyle o religi, którą p. Dmowski umieścił w 
Ra formułce, jako rzekomą „specialność" Pol- 

ski. 
| A druga? Przywiązanie do kraju? Jak je pol- 

mują i praktykują właśnie — endecy? 

Parti tak umielącej działać na szkodę państwa. 
nie znają inne kraje. Ile mtryg, ile słanla paniki 
uprawiali endecy w czasie, gdy Polska znajdowa- 
la się w opałach wojennych? Nie mogli slę przy- 
tem tłómaczyć, że nie wiedzieli, iż w ten sposób 
me wolno mącić i osłabiać ducha. Przebyli bo- 
wiem wojnę Światową pod zaborczemi rządami i 
wiedzieli, że na mmiejsze wykroczenia tamte rzą- 
dy odpowiedziałybhy — szttbienicą. 
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| „Czerwone światła” 


| «Czego chcą i jak pracnją socjaliści" (Program 
| i statut organizacyjny PPS). Pod tym tytulem u- 
„kazał się zeszyt pierwszy nowego partyjnego wy- 
|dawnictwa „Czerwone Światła” — misje socjali- 
styczne dła ludu pracującego. Cena zeszytu o 32 
stronach 10 gr., z przesyłką pocztową 15 groszy- 
Organizacje zamawiające więcej Jak 10 egzempla- 
rzy, kosztów przesylki nie ponoszą. Do nabycia 
u kolporterów pism partyjmych oraz w Radzie 
Wojewódzkiej PPS w Krakowie. Adres dla zamó* 
wień: Z. Klemensiewicz, Batorego 5, oficyna, Kra- | 
kir. 
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Prezydent Rzeczypospolitej 
w Poznaniu 


Poznan, 17 lutego. 

Wczoraj o godz. 1645 zatrzymał się w Łodzi 
pociąg nadzwyczajny, w którym p. prezydent Rze- 
czypospolitej jechał do Poznania. Na dworcu pre- 
zydent wysiadł z wagonu i przy dźwiękach bym- 
nu narodowego przeszedł przed froniem kompa- 
nii, honorowej. witany przez przedstawicieli władz. 
O godz. 19 przybył p. prezydent do Ostrowia Wiel- 
kopolskiego, gdzie wysiadł z wagonu, witany hym- 
nam narodowym. Na dworcu przedstawił się pre- 
zydentowi wojewoda poznański p. Bnutski i do- 
wódca DOK Hauser, którzy towarzyszyli prezy- 
dentowi do Poznania. O godz. 21 przybył do Po- 
znania p. prezydent Na peronie oczekiwała go 
kompania honorowa, przedsławicicje władz i t d. 
W sali recepcyjnej zebrało się duchowieństwo z 
prymasem Hlomdem na czele. Kiedy pociąg zaje- 
chal na dworzec podmiejski. rozległa mę salwa 
armatnia, a orkiestra odegrała hymn narodowy, 
nrzy którego dźwiękach powitah przy wyjściu u 
wagonu prezydenta prymas Hiond i prezydent 
miasta Ratajski. Prezydent przeszedł przed fron- 
tem kompanii honorowej, poczem udał się do sali 
recepcyjnej, gdzie wojewoda poznański Brński 
przedstawił zebranych naczelników władz. poczem 
prezydenta powitał prezydent miasta Ratajski. Po 
przemówieniu p. Ratajskiego i po wręczeniu srebr- 


cha} do Zamku. eskortowany przez szwadron 
honorowy, Wzńuż drogi z dworca do zamku sta- 
ły w gęstych szpalerach organizacje, stowarzy- 
szea, oraz tłumy pabiczności. Oddziały wojska 
ustawione wzdłuż ulic oświetlały pochodniami ca- 
łą drogę, którą przejeżdżał orszak, Ustawione na 
dziedzińcu zamkowym oddziały prezentowały broń 
z chwilą przybyda prezydenta a na wieży zam- 
kowej wciągnięto flagę prezydenta, zaś orkiestra 
odegrała bymn narodowy. Prezydent po przejściu 
przed frontem kompanii honorowej dal się na spo- 
czynek. 


Echa rewelacyj 
posłów angielskich o Polsce 


Londyn, 17 lutego. (PAT) Sir Frank Meyms za- 
pytal w Izbie gmin Chamberlaina, czy i jakie kro- 
ki zamierza on przedsięwziąć w związku z uwa- 
gam rządu polskiego w sprawie wystąpień dwóch 
członków ang ełskiej partii pracy w czasie jch wi- 
zyty w Polsce. Chamberialn odpowiedział, że rząd 
polski żadnych uwag w tej sprawie nie poczynił, 
Rząd angielski za wystąpienie wzmiankowanych 


dnak prezydent nie udzieli mu głosu, tłómacząc 
że na pos edzenżu Izby bronić się można z powo- 
du zarzinów czynionych w Izbie, lecz me w prasie. 


przesłąd społeczny 


NIEDOMAGANIA W SĄDZIE PRZEMYSŁOWYM 
W KRAKOWIE 

Jak się dowiadujemy, odniósł się Związek za- 
wodowy pracowników umysłowych do prezydjum 
sądu przemysłowego w Krakowie, z żądaniem wy- 
zmaczenia do spraw dotyczących pracowników za- 
trudnionych w handlu i biurowości asesorów z 
gripy VI 1 VII. Żądanie to jest w zupełności uza- 
sadniome, albowiem sam fakt, że wybory do sądu 
przemysłowego odbywają się grupami. przesądza 
słusznaść postulątn domagalącega się, by w spra- 
wach urzędniczych i handlowych wzywani byli 
asesorowie tej kategorji pracy, jako najlepiej 20o- 
rieniowani w przedmiocie sporu. Zresztą dotych- 
czasowy uzus szedł w kiermku zapewnienia stro- 
nie rzeczowej i wyczermuącej znajomości charak- 
teru sprawy, do której asesarowie z grupy VI, a 
szczególnie] VII wzywani byłi. 

Obecny stan rzeczy nie pozwala jeszcze aseso- 
rom robotniczym ua należytą i fachową orjentację 
w kwestjach sporu, wynikłego ze stosunku najmu 
Pracy umysławej i dlatego jest koniecznem, by 
do spraw takich wzywano odpowiednich asesorów. 
Ze sier urzędniczych otrzymujemy zażalenia, iż 
mimo, że spraw urzędniczych i handłowych w 
ostatnich miesiącach bylo w sądzie przemysłowym 
sporo, nie wzywano ani jednego asesora z grupy 
VII. Ta anomalja musi bezwzględnie ustać, albo- 
wiem wymiar sprawiedliwości niz może w żadne! 
mierze cierpieć z powodu braku wyczerpującej i 


load znajomośc przedmiołu sporu. Oczekuje- 

| my ze strony prezydium sądu przemysłowego za- 
rządzeń. któreby usunęły wśród pracowników u 
mysłowych słuszne rozgoryczenie spowodowane 
poczuciem krzywdy, na jaką są narażeni, gdy 
udalą się do sądu przemysłowego o obronę swych 
praw. 


2 SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 18 lutego. 
NAPAD RABUNKOWY W BRAMIE DOMU 
PRZY UL. STAROWIŚLNEJ 

Wczorai przed trybunałem sądu przysięgłych 
w krakowskim sądzie okręgowym karnym stanął 
Adam Wachsman, elektrotechnik, oskarżony a 
zbrodnię rabunku. Według aktu oskarżenia dnia 
17 listopada 1926 wieczorem na ul. Starowiślnel 
w sieni domu pod I. 29 napadło dwóch osobników 
na kupcową Rozalję Hauhen, zamieszkała w tym- 
że domu. Jeden z napastników uderzył Haubeno- 
wą jakiemś narzędziem w głowę. usiłując jej wy- 
rwać z rąk torebkę z pieniędzmi, drugi zaś toreb- 
kę z wiktuałami. Na krzyk Haubenowej zbiegli się 
lokatorzy, co wèiząc napastnicy nie zabrawszy nic. 
rzucili się do ucieczki. Za zbiegami puszczono się 
w pogoń. Jednemu z uciekających udało się zbiec, 
dr"-ieko zaś w osobie Wachsmana, przytrzyrtia- 
no i odcano policji Na wczorajszej rozprawie 
Wachsma” tłómaczył się, że w rabunku udziału 
nie brał, jierynie przechodząc ul. Diełlowską, spo- 
strzegł thm ścigający jakiegoś osobnika, który 
zbiegł * ul. Wrzesińską. Wobec tego pobiegł ra- 
zem ze Ścigającymi i wyprzedziwszy ich począł 
ścigać uciekającego. W tym czasie zatrzymano 
Wachsmana i oddano w ręce policji. Po przepro- 
wadzonej rozprawie trybunał na podstawia wer- 
dyktu sędziów przysięgłych uwolnił Wachsmana 
od winy i kary. Trybunałowi przewodniczył sso. 
Hubaczek, wotowali sso, Buratowski i Sośnicki, 
oskarżał prok. Łaba. r" 


EPILOG MECZU FOOTBALLOWEGO NA SALI 
SADOWEJ 

Przed kilku miesiącami donosiiiśmy o zasądze- 
niu Michala Dzikowskiego, gracza klubu „Garbar- 
mia”, na 4 miesiące ciężkiego więzienia za zbro- 
dnię ciężkiego uszkodzenia ciała, dokonaną na ©- 
sobie Stan. Majchra, gracza klubu „Podgórze“. Na 
meczu obu współzawodniczących klubów Dzikow- 
skl kopnat Maichra tak rieszczęśliwie. że ien do- 
znał złamania nogl. Sąd pierwszej insłancji na 
podstawie zeznań świadków przyjął, że Dzikow= 
ski świadomie kopnął Makchra, chcąc go uni:szxo- 
dliwić, a to tem więcej, że oskarżony wygrażał 
się przed zawodami, iż musi utrącić swego prze- 
ciwntka. 

Wczoraj sprawa znalazła się przed trybunalem 
apelacyjnym w krakowskim sądzie okręgowym 
karnym, na skutek zażalenia nieważności, wnie- 
sionega przez oskarżonego Dzikowskiego. Trybu- 
nal apelacyiny, po przeprowadzonej rozprawie, 
zatwierdził w całości wyrok |. instancji, wraz z 
motywami, orzekając zgdonie z wyrokiem | in- 
stancję zawieszenie wykonania kary na przeciąg 
trzech lat. Trybunałowi przewodniczył sso. Hor- 
ski, wotowałi sso. Podabiński i sso. Waga, oskar- 


. Muller. - 
żal prok. Muller. Me 
NA FRASUNEK — DOBRY TRUNEK — LECZ 
NIE ZAWSZE 


Dwaj slerżanci, a to Andrzej Woityga i Mieczy- 
slaw Kilar, pełniący służbę w garnizon. Izbie cho- 
rych w Tarnowie, wybrali się dnia 7 llstopada 1926 
roku dò kina, po kinie zaś do restauracji, gdzie Mie- 
czysław Kilar, mając zmartwienie rodzinne „zalał 
robaka" wraz z Woityką. Wróciwszy w dniu tym 
nad ranem do koszar, obraził serżant Wołtyga 
obelżywemi słowy pełniącego służbę w tymże bu- 
dynku szeregowca Derka Brermera, przyczem z 
rozmyslu uderzył go w twarz tak, — iż uderzony 
Brenner upadł na ziemię. poczem leżącega na ziemi 
kopal. Gry zaś tenże szeregowiec wstał i zaczął 
uciekać, gonili go sierż. Wojtyga z Kłlarem, a do- 
goniwszy, pchnęli ze schodów tak, iż Bremer po- 
tlukl sobie rękę. Następnie sierżant Wojtypa grozić 
mial Brenncrowi zastrzeleniem go i począł nawet 
w jego obecności ładować rewoiwer, co włiząc 
Bremer uciekł. W kflka dni później oznajmił Woj- 
tyga temu szeregowcowi, że jeśli będzie w sądzie 
przeciwko niemu zeznawał, to go sierżant Kilar 
zbije. Na skutek powyższego stanu rzeczy wdro- 
żyła prokuratura przeciwko sierżantowi Wojtydze 


i Kilarowi dochodzenia, rezultatem których był akt ' 


oskarżenia przeciw obu a występki wojskowe, po- 
pełnione nrzez obrażanie i bicie podwladnych zwła- 
Szcze, że sierżant Kilar miał jeszcze w dnin 1 paź- 


dziernika 1926 roku pobić i obrazić szeregowca 
Wójcika. Po przeprowadzonej przed sądem wojsko- 
wym w Krakowie, pod przewodnictwem majora K. 
S. Medwicza, rozprawie, przy której tłumaczyli się 
oskarżeni stanem zupełnego pijaństwa — zapadł w 
dniu wczorajszym wyrok, uwalniający sierżanta 
Kilara (bronił adw. Dr. Schoenwetter) od winy i 
kary, a zasądzający sierżanta Wojtyge (stawał bez 
obrońcy) za p iaństwo (par. 523 u. k.) na 3 tygodnie 
aresztu z zawieszeniem wykonania kary. 


KRONIKA 


Kraków, 18 lutego. 

IMIENINY MARSZAŁKA PILSUDSKI |. Pre- 
zydent in. Krakowa inż. Rolle, powoła $ najbliż- 
szych dniach do życia komitet obywatelski, celem 
opracowania pfłpramu uroczystości. z raci Imie- 
nin marszałka Józefa Piłsudskiego. Uroczystości w 
Krakowie odhędą się w dniu imienia marszałka, 
tł dna 19 marca. 


BUDOWA KOLEKTORÓW W ZACHODNICH 

DZIELNICACH KRAKOWA CELEM ZATRUD- 
NIENIA BEZROBOTNYCH. Na skutek starań klubu 
radców PPS, na wczorajszem posiedzeniu komisji 
drogowo-kanalzacyjnej i gruntowej naczelnik bu- 
downictwa miejskiego inż. Kłeczek przedłożył 
wniosek w sprawie rozpoczęcia budowy kolekto- 
rów od placu powyścigowego koło parku Jordana 
aż po koszary wojskowe na Łobzowie | Krowo- 
drzy, Kolektory te mają na celu odwodnienie dziel- 
nic Czarna Wieś, Nowa Wieś, Łobzów | Krowo- 
drza. Roboty te kosztować bedą około 600.000 zł, 
przyczem rząd pokryje czwartą część kosztów. 
Roboty przewidziane są na okres 3 lat, Przy ro 
botach znajdzie zatrudnienie początkowo IUC bez- 
robotnych, poczem liczba ta zostanie zwiększona. 
Roboty będzie prowadzić budownictwo miegskie 
we własnym zakresie celem zapewnienia pracy 
bezrobotnym zamieszkałym w Krakowie, Mini- 
sterstwo robót publicznych zawiadomiło magistrat 
o wyasygnowaniu pierwszej raty w kwocle 30.000 
zl. Spodziewać się należy, że kwota ta w najbliż- 
szych dniach wpłynle do kasy miejskiej. Sprawa 
ta znajdzie się na porządku dziennym najbllższe- 
go posiedzenia rady miejskiej, Ponieważ plany są 
gotowe a przygotowania są poczynione, roboly 
będą się mogly natychmiast rozpocząć, 
_ SPRAWY MIEJSKIE. Pod przewodnictwem ri. 
inż. Turskiego, a w obecności całego prezydium 
miasta odbyło się wczoraj, dnia 16 bm. wspólne 
posiedzenie Sekcji ekonomicznej, policyjno-budow- 
lanej i prawn czej Rady miejskiej. Na wstępie po 
rozpatrzeniu przedłożonycii przez magistrat ofert 
na wykonanie w dwóch nowych miejskich domach 
czynszowych przy ul. Robotniczej w Dz. XXII in- 
stalacji wodociągowej, gazowej į elektrycznej, za- 
twierdziła Sekcja ekonomiczna w myśl wniosków 
magistratu — oferty na instalacje wodóciązowe i 
gazowe, rozstrzygnięcie zaś co do ofert na roboty 
elektryczne — odroczyła Sekcja aż do przepro- 
wadzenia przez magistrat uzupelniającyci docho- 
dzeń. Następnie przystąpiły  wymientane Sekcje 
do wstępnych obrad nad przedłożonym przez ma- 
gistrat projektem nowych przepisów drogowych 
dla miasta Krakowa. Dla tej pilnej, aktualnej dla 
naszego miasta sprawy — wybrala sekcja an wnio- 
sek prezvdjum miasta ścisły komitet z 6 radców 
m. złożony, który projekt ten gruntownie i wszech- 
stronn e rozpatrzy i przedłoży go następnie z od- 
powiednimi wnioskami sekcjom tym do zatwier- 
dzenia. 

WYWÓZ POPIOŁU I ŚMIECI Z KAMIENIC. 
Magistrat krakowski agłosk na ulicach miasta roz- 
porządzenie w sprawe przepisów, dotyczących 
składania | odwozu popiołu i śmieci domowych. — 
Wywóz popiołu i śmieci domowych będzie gmina 
wykonywać dotychczasowym systeniem dwa ra- 
zy w tygodnu wozami samochodowymi na koszt 
właścicieli domów. 

ZMARŁ NAGLE PODCZAS ROBOTY NA BU- 
DOWIE przy ulicy Rajskiej, podmajstrzy murar- 
ski Sylwester Żywiecki, lat 64, zam. przy ulicy 
Krawoderskicj |. 54. Zawezwany lekarz obwa- 
dowy stwierdził Śmierć wskutek udaru serca i ze- 
zwolt na przewiezienie zwłok przez rodzinę do 
mieszkania. 

W ZAMIARZE SAMOBÓJCZYM, wypiła więk- 
szą ilość jodyny I9-ictnia Rozalja Holzman, zam. 
przy ul. Józefa |. 27. Lekarz pogotowia przewiózł 
desperatkę do szpitala. 

OFIARA KAMIENICZNIKA. Kordas Katarzyna. 
zam. Madalińskiego |. 4 przechodząc ulicą Madałifi- 
skiego pośl zgnęła się i upadła, przyczem doznała 
złamania lewej nogi w kostce. Zawezwane poogt- 
towie odwiozło Kardasową do szpitala. 
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KRAKOWSKA STACJA RADJOFONICZNA 
ROZPOCZĘŁA JUŻ PRÓBNE NADAWANIE AU- 
DYCYJ. Zgodnie z programem krakowska stacja 
radjofomiczna ukończyła wczoraj (pod kier. inży- 
nierów pp. Mińskiego i Cetnera) pracę około 
zmontowania swej aparatury, umieszczonej w ba- 
stjonie fortu na Zwierzyńcu i niezwłocznie, mię- 
dzy godziną 7 a 8 w., rozpoczęła próby nadawa- 
nia audycyi. Jakkolwiek budowa masztów anteno- 
wych o wysokości 60 m. jest jeszcze w iaku i 
właściwa antenna nie została jeszcze rozpiela, 
stacja wczoraj poraz pierwszy, przy pomocy krót- 
kiej prowizorycznej antenny, rzuciła w przestwór 
elektryczne wibracje, które w słuchawkach od- 
bormków przemieniły się w dźwięki muzyki i 
mowy. Pierwsza próba wypadła doskonale, we- 
dług relacyj, nadeszłych od radjoamatorów z No- 
wego Targu, Rabki i Przeworska, odbiór był czy- 
sty. . 

We środę 16 bm. między godz. 6 a 7 krakow- 
ska stacja podjęła dalsze próby, pracując narazie 
na fali 422 m. i jeszcze mie pełną energią. Po wy- 
kończeniu masztów i rozpięciu właściwej antenny. 
co nastąpi w ciągu przyszłego tygodnia. stacja 
pracować będzie z energją pierwotną 6 kilowatów, 
a półtora kilowata w antenmie. Otwarcie stacji 
i podjęcie normalnej pracy nastąpi wedie wszel- 
kiego prawdopodobieństwa jeszcze przez I marca. 

MIESZKAŃCY ALEI KRASIŃSKIEGO proszą 
zakład czyszczenia miasta o zwrócenie uwagi na 
chodnik, prowadzący wzdłuż parcelek po lewej 
stronie Alei od ul. Zwierzynieckiej. Chodnik ten w 
ciągu tej zimy ami razu nie był oczyszczony ze 
śniegu, to też w porze odwilży, utworzyła się na 
nim skorupa lodowa, na której przechodnie prze- 
wracaja się. Chodnik ten, jako nieprzytykający do 
domów, należy chyba do „kompetencji" zakładu 
czyszczenia miasta, który gorliwie np. zajmuje się 
ul. Zwierzyniecką, zaniedbując wspomniany chod- 
nik, bardzo uczęszczany. A przecież ludzie, któ- 
rzy go używać muszą, ponoszą też ciężary gmin- 
ne i mają prawo żądać aby miasto dbało o całość 
ich rak i nóg. 

WŁAMANIA. Mularzównie Ewie, zam. przy ul. 
Kościuszki |. 44, skradziono z zamkniętego miesz- 
kamia garderobę, bieliznę, oraz branzoletkę złotą 
ogólnej wartości 600 zł. Sara Anisteld, zam. ul. 
Daiwór L 19 zgłosiła do policji, że włamanmo stę 
do jej mieszkania za pomocą dobranego klucza 
lub wytrycha i skradziono 4 lichtarze srebrne, 5 
widelcy, 4 łyżki i 1 nóż srebmy z monogramem 
S. S., oraz kilka kieliszków srebrnych ogólnej war- 
tości około 800 zł. 

ZOSTAŁ PRZYTRZYMANY Franzus Jakób, łat 
18, bez stalego miejsca zamieszkania za kradzież 
blachy cynkowej wartości 100 z4. na szkodę Sary 
Anisfełd zam. przy ul. Dajwór l. 19. 

KRADZIEŻ KILIMU. Klementyna Śliwińska, za- 
mieszkała przy ul. Tenczyńskiej |. 6, zgłosiła do 
polioli, że dnia 12 bm. w godz. przedpoludniowych 
skradziono jej z Cie p. kilim wartości 500 zł. 

—000— 


LIGA NARODÓW DZIŚ A JUTRO. Na ten temat wy- 
złosi odczyt w języku angielskim p. Dr. D. A. Davis, 
generalay sekretarz amerykańskiej YMCA w Europie, 
w piątek 18 bm. o godzinie 7 wieczór w lokalu YMCA, 
ulica Krowoderska 8. Odczyt hędzje równocześnie tlu- 
maczony na język polski. Prelegent przebywa stale w 
Genewie i Jost w ciągłym kontrakcie z przedstawicie- 
kami Ligi. 

POLSKIE TOWARZYSTWO CHEMICZNE (Oddział 
Śląsko-krakowski) urządza w poniedzialek 21 bm. o go- 
dzinie 6 wieczorem w sali wykładowej Instytutu che- 
sbicznego UJ. (ul. Jagjellońska 22, I] piętro) posiedzenie. 
Porządek dzienny: Inż. dr. J. Doliński wygłosi odczyt 
p. t „Graficzna analiza gazów zeneratorowych". 
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TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś w pią- 
tek na przedstawieniu popularnem „Kredowe koło", — 
które poraz 20 w tym sezonie zapelnia widownię. Jutro 
premjera nowości karnawałowej Aleksandra Engela 
„Wiecznie młody” w przekladzie Tad. Rittnerowej. Jest 
to komedjowa demonstracja tezy, że mężczyzna ma tyle 
lat, na He się czuje. Tytulowy bohater sztuki wciela tę 
zasadę w żydłe w sposób, który wywołuje zabawne 
komplikacje stosunków pokrewieństwa w płęciu naraz 
pokoleniach. Gra go u mas reżyser Sosnowski. Ime role 
kreują: panie: Bednarzewska, Zalewska, Hańska, Hała- 
cińska, Koronkiewicz; panowie: dyr. Nowakowski, Jed- 
nowski, Szymbarski | inni. 

TEATR POPULARNY „NOWOŚCI“. Dziś w piątek 
o godzinie 7'30 wieczorem premiera grotesk! scenicznej 
Cemtmerszwera na tle Odyssei p. t. „Poeta | sekretarka", 
która powtórzona będzie w sobotę I niedzielę wieczór. 
Nowe dekoracje | kostjumy z pracowni teatralne] ręcz- 
nie malowane, szereg baletów układu baletmistrza Mo- 
rawskiego, reżyserował dyr. A. Piekarski, muzyka De- 
bussy'ego, Schuberta | Beethovena, dyryguje Yrlcy-Jur- 
kiewicz. W sopotę | w niedzielę o zodzinie 330 popolu- 
dniu „Kopciuszek“. 

TEATR „TANAGRA”, który zabawi w Krakowie już 
tylko dni kilka, ściaga codziennie liczna publiczność, 
żądna zobaczema tel niezwykłej | wysoce artystycznej 
nawości: występy maleńkich artystów na miniaturowe! 

., 


scenie. Niespodzianką sa obecnie na każdem przedsta- 
wieniu występy trzech osób. zaproszonych z widowni, 
które udają sę za kulisy i za chwilę ukazują sie na ma- 
leńkiej scence, jako żywe figurki wysokości 30 centime- 
trów. Przedstawienia „Tanagry” odhywają sję w wiel- 
kie] sali Hotelu Saskiego, ul. św. Tomasza 11, o godzinie 
5, 6, 7ś8. Cena biletów 2, 1'50 i 1 zł. 

VASA PRIHODA, fenomenalny skrzypek, który dzięki 
swemu wyjątkowemu talentowi, niesłychanej technice, 
bajeczne] muzykalności i poezji płynacei z pod jego pal- 
ców Jest uznany za następce Paganiniego i zdobyl sobie 
już dziś pomimo swego młodego wieku całą Europę I 
Amerykę, wystąpi w tym roku w Krakowie tylko Jeden 
raz, a to w niedzielę 20 bm. w Starym Teatrze. Zamtere- 
sowanie koncertem ogromne, czego dowodem, że znacz- 
na część biletów zastała wczoraj, t. | w pierwszym dniu 
sprzedaży rozkupiono. 

STARANIEM ZARZĄDU POWIATOWEGO KOŁA 
ZWIĄZKU INWALIDÓW WOJENNYCH RZECZYPO- 
SPOLITE] POLSKIEJ W KRAKOWIE odegrany zosta- 
nie w poniedziałek 21 bm. o godzinie 7 wieczorem w te- 
airze miejskim im. J. Slowackiegn dla delegatów ogól- 
nego zjazdu ZIW Rz. P. w Krakowie dramat Wyspiań- 
skiego p. Ł „Akropolis“, o azem niniejszem wszystkich 
uczestnłków zjazdu, jak również członków Koła zawia- 
damiamy. Dla delegatów ! członków Koła wsięp na 
przedstawienie wolny. Po bilety należy zgłaszać się w 
lokału Zwiazku przy ukcy Podzamcze 30. Delegaci zja- 
zdu otrzymują bilety wstępu do teatru na sal) obrad. 
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KARNAWAŁ 


TRADYCYJNA ZABAWA TOWARZYSKA ROBOTNI- 
KÓW STOLARSKICH I TAPICERSKICH odbędzie się 
w sobotę dnia 19 lutego 1927 w salach Związków zawo- 
dowych, Dunajewskiego 5. Wstęp tylko za zaproszenia- 
mi, które otrzymywać można w sekretarjacie oddziału 
na IN plętrze lub w sekretarjacie Centralnym 1 pietro, 
od godziny 6—8 wieczór codziemnie. Zamiast wstępu — 
każdy z zaproszonych składa 2 złote na bezrobotnych. 
Początek o godzinie 9 wieczór. 

Z KLUBU SPOŁECZNEGO. Jutro w sobotę odbędzie 
się w salonach klubu zahawa towarzyska Początek o 
zodzinie 10 wieczorem. Wstęp dla członków i wprowa- 
dzonych gości. 


—000— 
SPORT 
KS CRACOVIA—RKS LEGJA. Zawody powyższe od- 
heda się w niedzielę 20 hm. na bojsku Legii o godzinie 
3 popołudniu. Zawody te będa otwarałem sezonu piłkar- 
skiego w Krakowje i treningiem przed mistrzostwami, 
które rozpoczynają się z początkiem marca. 


Z Polski 


MIANOWANIA NA UNIWERSYTECIE WAR- 
SZAWSKIM. Prezydent Rzeczypospolite miano- 
wał profesorami zwyczajnymi na uniwersytecie 
warszawskim: Oskara Haleckiego (historia Wscho- 
du Europy), Marcelego Handeismana (historja po- 
wszechna), Władysława Witwickiego (psychola- 
zja), Józefa Uicjskiego (literatura polska) i Stefana 
Pieńkowskicgo (fizyka eksperymentalna). 

UCHYLENIE WYROKU ŚMIERCI NA KOMU- 
NISTĘ. — Sąd najwyższy rozpatrywał sprawę 
Ukraińca Michała Biłego, skazanego przez sąd 
przysięgłych w Tarnopolu na karę Śmierci za roz- 
powszechnianie bibuły komunistycznej, nawołują- 
ce] do oderwania Galicji od Polski. Biłyj był człon- 
kiem komitetu okręgowego komunistycznej partil 
Zachodniej Ukrainy. Sąd najwyższy Izby Małopol- 
skiej, pod przewodwctwem sędziego Angiermana, 
po wysłuchaniu motywów skargi kasacyjnej, zgło- 
szonych przez adwokata Szucklewicza i mowy 
prokuratora Somżlskiego. który przychylił się do 
Skargi kgsacyjmiej — wyrok uchylił, przekazując 
sprawę do ponownego rozpatrzenia tej samej 1m- 
stancji. 

UCHYLENIE WYROKU W SPRAWIE KAPI- 
TANA-MORDERCY! — Najwyższy sąd wojskowy 
rozpatrywał sprawę kpt Pawlikowskiego, skaza- 
nego przez sąd okręgowy za zahójstwo szofera na 
3 lata ciężkiego więzienia, wydalenie z wojska, 
zdegradowanie 1 pozbawienie orderów. Najwyż- 
Szy sąd wojskowy uchylił wyrok sądu okręgowe- 
go, skazując Pawlikowskiego na 2 lata twierdzy, 
dalej zmienił postanowienie sądu okręgowego, do- 
tyczące wydalenia z wojska i przywróci Pawli- 
kowskiemu szarżę l ordery. Wyroków sądowych 
nie wolno krytykować, wstrzymujemy sę przeto 
od komeniarzy, mimo że słowa krytyki aż cisną 
się pod pióro. 

AMERYKAŃSKA WALKA Z BANDYTAMI NA 
ULICACH LWOWA. Onegdajszej nocy ulice Rzeź- 
nicka, Jagiellońska i Legionów były widownią 
krwawej walki policji z nożowcami. Zajścże to 
miało następujący przebieg. W nocy Około godz. 
1 dwaj notowani nożowcy Wilheim Emerle į Ka- 
zimierz Huk przyszł do hotelu Berlińskiego przy 
ul Rzeźnickiej i poczęli bić poriiera. Na krzyk 
napadmiętego przybiegł syn właściciela lotełu Zim- 
mermann, którego Emerle pchnął nożem w pierś, 
poczem drążkiem do podnoszenia rolet począł bić. 
Nadbicg! właściciel hoteln. którego Huk ciął no- 
żem w rękę. Wszczał się niebywały krzyk, bandyci 


rzucili się do ucieczki: Emerle ul. Trzeciego Maja, 
zaś Huk ul. Jagiellońską w kierumku ul Legionów. 
Zjawi? się posterunkowy Tarnawski, który puścił 
Się w pogoń za Hukiem, a gdy usiłował go przy- 
trzymać otrzymał cięce nożem w twarz. Mimo 
to, Tarnawski dalej ścigal Huka, za którym w wi- 
cy Jagiellońskiej strzelił z rewolweru. Kula ugo- 
dziła Huka w lewą nogę. Bandyta zatoczył się, 
ale nie zaniechał ucieczki. Do pośc gu przyłączył 
słę Franczuk, nocny stróż. Gdy miał już Huka 
schwycić, ten ugodził zo nożem w rękę. W tym 
momencie jeden z dorożkarzy na ulicy Legjonów, 
widząc pościg, zabiegł Hukowi drogę i gdy chwy= 
cą uciekającego, ten pchnął go nożem w usta. 
Uderzenie było tak silne, że nóż w zebach doroż- 
karza złamał się. Huk biegł w kierunku Teatru 
Wielkiego. W międzyczasie post. Tarmawski strze- 
U? poraz drugi, ale bez skutku i z powodu upływu 
krwi osłabł tak silnie, że musiał zaniechać po- 
ścigu. Na odgłos strzałów zjawił się posterunkowy 
Mazur. który podjął dalszy pościg. Huk pobiegł ul. 
Furmańską, skąd począł zasypywać ścigających 
go kulami rewotwerowemi Post. Mazur doby! re- 
wolweru ł trzykrotnie strzelil za bandytą, jedna 
z kul ugodziła opryszka w pierś, Huk runął śmier- 
telne rantony na ziemię. Tymczasem post. Daraż 
śdgał Emerlego, uiął go i sprowadził do komi- 
sarjatu. 

ROK WIĘZIENIA ZA OBRAZĘ GENERAŁA 
BERBECKIEGO. Przed sądem w Toruniu toczył 
się proces przeciw redaktorowi „Słowa Pomorskie- 
go" Woyderowi o obrazę dowódcy korpusu toruń- 
skiego generała Berbeckiego. Sąd skazał oskarżo- 
nego na rok więzien.a i na koszta. Wobec tego, że 
zasądzomy nie jest obywatelem polskim, miano ga 
aż do prawomocności wyroku zatrzymać w wię- 
ziemiu, ostatecznie wypuszczono go na wolność za 


tkancją 5.000 złotych. 
—000— 


Z zaśranicu 


WYNIKI SPISU LUDNOŚCI W ROSJI S0- 
WIECKIEJ zos:ały ogłoszone. Ogólna liczba lud- 
ności sowietów wynosi 145,500.000. W czasie po- 
przedniego sp.su 28 sierpnia 1921 było 136,275.000 
mieszkańców, a to w Rosj. europejskiej 105,356.000 
a w Rosji aziatyckiej 30,919.000. W czasie pięciu 
lat przybyło zatem 9,225.000 ludzi, co jest przyro- 
stom banizo znacznym. 

LICZBA BEZROBOTNYCH W ANGLJI zmmiej- 
szyła się w tygodniu ubiegłym o 28.000 osób i wy- 
nosila 1,303.500 osób. Znaczy to, że w stosunku do 
Toil ubiegłego bezrobocie zwiększyło się o 138.000 
osôb. 

ZATONIECIE OKRĘTU. Dzienniki paryskie do- 
noszą z Raguzy, że okręt jugosłowiański „zabram* 
zatonął w czasie burzy w pobliżu Cattaro. Liczha 
ollar ma być znaczna. 

PRZESADNE WIEŚCI O TRZESIENIU ZIEMI. 
Bełgradzka „Prawda' twierdzi, że wieści o kata- 
strofalnych rozmiarach ostatniego trzęstenia ziemi, 
o tysiącach zawalonych domów i tysięcznych ofla- 
rach w ludziach są wymysłem berlińskich 1 buda- 
peszteńskich reporterów. 

POŻAR PÓL NAFTOWYCH. Obok miasta Œh- 
ratdot (w Ameryce środkowej) wybuchł pożar pól 
naftowych. Miasto w znacznej częśc: ocalało, jedy- 
nie dzięki pomyślnemu kierunkowi wiatru. Mirno 
to szkody wyrządzone przez pożar dochodzą do 
jednego miljona dolarów. 

—000>— 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Piątek: „Kredowe koło" (popularne). 
Sobota: „Wiecznie mlody” (premiera) nowość. 
Niedziela popołudniu: „Uśmiech losu”, wieczór: 
„Wiecznie mlody“. 
TEATR POPULARNY NOWOŚCI 
Piątek: Odyssea (premiera). 
TEATR ŻYDOWSKI 
Sobota: „Motke Ganew" (premiera). 
Niedziela popol.: „Hinkeman“,  wiecz.: 
Ganew“. 
Poniedziałek: Teatr zamknięty. 
KINOTEATRY 
Bagatela: „Pani nie chce dzieci”. 
Nowości: „Niewolnik namiętności“ z R. Valenti- 


„Motke 


nem. 

Promień: Pat i Patachon jako miljarderzy, 

Reduta: „Córka króla motorów", komedja w 7 
aktach. 

„Płomienie miłości". 


Wanda: „Lunatyczka”. 
Warszawa: „Diabelski cyrk". 


| 
| 


=ks. Albrecht, Osiński, Krzyżanowski, 
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Niejasne stanowisko rządu w sprawie ustaw samorządowych 


(Telelonem sd korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 17 lutego. | 
Dzisiejszy „Przegląd Wieczorny“ donosi: „Sfery | 
rządowe uważają, że Sejm niema zamiaru w 0- 
hecnej chwill w poważny sposób uchwallć Jaklej- | 
koiwiek ustawy samorządowej, zaś wczorajsze | 
uchwały (sejmowej komish administracyjnej) są | 
jedynie demonstracja.“ j 
OŚWIADCZENIE POSŁA PUTKA | 
W związku z tem dr. Putek, prezes komisji ad- | 
ministracyjnej, oświadczył: Inspiracja podana w 
pismach, Jakoby półurzędowa. zadziwia uledo- 
puszczalnym tonem. który irmrtułe całemu Sej- 
mowi urządzanie jakiejś intrygi antysządowej. 
Mogę powiedzieć, że sfery sejmowe w półoflcjalny 
sposób mają zakomunikowane poprawki rządowe, 
dotyczące ustav” samorządowych i ** tych popra- 
wek, a młędzy niemi zasadnicze, mają widoki 
przejścia w komiefi i w Sejmie, Zresztą odrocze- 
ule obrad komisji na tydzień niedwuznacznia wska- 
zuje, że Sejm chca umożliwić rządowi zajęcie rza- 
czowsego stanowiska, Mogę dalel stwierdzić, że 


porozumienie międzypartyjne nietylko istnieje, ale 
zostało jeszcze rozszerzone przaz przyjęcie siron- 
nlctwa Piasta. Odnoszę wrażenie — kończy dr. 
Putek — że jest zdzleś jakaś ręka, która stale 
snuje intrygi i mąci opinię publiczaą w chęci 
skonpromitowania Scjmu. 

NIE BĘDZIE KOMISARZA WE LWOWIE 

W repce ukazały się wiadomości, jakoby rząd 
miał rozwiązać radę miejską we Lwowie i miano- 
wać komisarza rządowego. Według iniormacyj, 
zasiągniętych przez Waszega korespondenta, wia- 
domości o rozwiązaniu rady miejskiej we Lwowie 
i nowych wyborach są przedwczesne. Kwestja ta 
nie hędzie rozstrzyzana indywidualnie, lecz łącznie 
z calokształtem zagadnienia samorządowego. Rząd 
nosi się z zamiarem przeprowadzenia lustracji 
gospodarki miejskiej we Lmowie. Lustrację tę 
przeprowadzi Tymczasowy Wydział Samorządo- 
wy przy udziale delegata ministerstwa spraw we- 
wnętrznych. Wiadomość, jakoby rząd miał mia- 
nować komisarza na miejsca rady miejskiej, nie 
posiada żadnych cech prawdopadobleństwa. 


TELEGRAMY 


SENACKA KOMISJA SKARBOWO-BUŹDETOWA 

Warszawa, 17 lutego (PAT). Senacką komisja 
skarbowo-budżetowa pod przewodnictwom sen. 
Adelmana obradowała dziś nad budżetem mini- 
słerstwa spraw zagranicznych. Budżet zrelerował 
sen. Buzek (Piast) wnosząc m. in. o podwyższenie 
dochodów opłat konsularnych o 1,100.000 zł. oraz 
o podwyższenie wydatków na urzędy zzgraniczne 
o 870.000 zł, W dyskusji przemawiali senaiorowie 
Szereszew- 
skl Posner, Zdanowski i Adelman (jłosowanie | 
nad budżetem mimsierstwa Spraw zagranicznych 
zostało odroczone. Odbędzie się owo jednocześnie ! 
z głosowamami nad innemi częściami budżetu. 


PODZIAŁ ADMINISTRACYJNY PAŃSTWA 

Warszawa, 17 lutego (tel. własny „Naprzodu”). | 
W przyszłym tygodniu w minis:erstw:e spraw we- | 
wiiężrznych odbędzie sio konferencja międzymini- 
słorjalna w sprawie przygotowanego obecnie roz- 
porządzenia o podziale adminstracyjnych państwa. 
Rozporządzenie to ukaże się w formte dekretu pre- 
zydenta Rzeczypospolitej, — Dekret będzie jedynie 
formalnem załatwieniem istniejącego obecn: już 
stanu rzeczy. 

SĄD NAD WOJEWÓDZKIM 

Warszawa, 17 lutego (tel. własny Naprzodu"). 
Dziś popołudniu roznoczęło się postodzenie sądu 
matszatkowsk ogo w sprawie pos. Wojewódzkiego. 


SĄD MARSZAŁKOWSKI W SPRAWIE TOSŁA 
HAŁKI 

Warszawa, 17 lutego (tel. własny „Naprzodn”). 
Zgodnie z żądaniem posła Antoniego Halki, mar- 
szałek Seimu wyznaczył sąd marszałkowski dla 
zbadania zarzutów poczynionych poslowi Hałce. 
Marszałek powałał w skład sądu tow. posle 
Marka | pos. Czetwertyfskiego (Związek lud» 
nar.). Obaj wymienieni sędziowie na przewodni- 
czącego sądu zaproponowali posła Byrkę (Plast). 
Poseł Byrka zwrócił się do prezesa Wyzwolenia 
posła Maksymiljana Malinowskiego o pisemne 
przedstawienie sądowi pisemnego uzasadnienia 
zarzutów poczynionych poslowi Hałce. (Wyzwo- 
lenie wykluczyto Hałkę, zarzucając mu naduży- 
wanie mandatu poselskiego dla wywlerania wply- 
wu na władze państwowe w interesie przedsię- 
biorstwa budowlanego, w którem poseł Halka był 
zainteresowany osobiście). 

WYCIECZKA PARLAMENTARZYSTÓW 
POLSKICH DO FRANCJI 

Warszawa, 17 lutego (tel. własny „Naprzodu”). 
Wczoraj odbyło się posledzenie dełcgacji parlamen- 
tarnej, udającej się w najbliższym czasie do Pran- 
Gil Na posiedzen u poruszono cały Szereg spraw. 
związanych z przygotowaniem referatów araz z 
oficjalneni wystąpieniami delegacji na terenie fran- 
askim. Nas'ępne posiedzenie w niedzielę. 

DZIWNA RISTORJA Z P. KANTOREM 

Warszawa, 17 lutego (tel. własny „Naprzodu*). 
Przed kilku tygodniami głośną stała się sprawa 
nadużyć w związku inwalidów, poruszona w inter- 
nelacjii sejmowej tow. posla Rezera. Przecżw p. 
Marianowi Kautorowi, kierownikowi związku, 
który pracował jako urzędnik w ministerstwie 
skarbu w wydziale emerytur i uposażeń, wdrożo- 


| ne zostało śledztwo. Śledztwo do tel chwili nie 


zostało ukończone. Pomimo nleukończenia śledz- | 
twa Kantor zamiast być zawieszonym w CzYyrno- | 
ściach, został przesiesiony do centralnej kasy i 
państwowej 


ZGON BRATA TOW. IGNACEGO 
DASZYŃSKIEGO 
Warszawa. 17 lutego (tel. własny „Naprzodu"). 
Do Sejmu nadeszła dziś telefomczna wiadomość. 
że w Wiedniu zmarł brat tow. w:cemarszatka Igna- 
cego Daszyńskiego. 


DYMISJA WOJEWODY TARNOPOLSKIEGO 
Warszawa 17 lutego (tel. własny „Naprzodu*). 
Prasa wieczorna donosi, że dymisja wojewody 
tamopolskicza p. Zawistowskiego jest iż podpi- 
sana. Jako kandydata na jego uastępcę wymic- 
niają p. Kwaśniewskiego, starostę ze Stolina. 
KONSUL POLSKI W BAWARII 
Warszawa, 17 lutego (tel. własny „Naprzodu”). 
Qeneralnym konsulem Pełski w Monachium został 
mianowany p. Ładoś, były poseł polski w Rydze. 


WALKA O CZAS PRACY W NIEMCZECH 

Berlin, 17 lutego (PAT). Buro Wolffa donosi, że 
zarząd roboniczych związków zawodowych uchwa 
IN wczoraj odrzucić projekt rządowej ustawy, not- 
mujące] sprawę ochrony pracy. Natomiast gabinet 
Rzeszy na wczorajszem posiedzeniu zatwierdził 
projekt rządowy w sprawie zmiany dotychczaso- 
wej ustawy o czasie pracy. 


ARMJA KANTOŃSKA IDZIE NAPRZÓD 

Szangaj, 17 lutego (PAT). Z wiarygodnych źró- 
Gel donoszą, że wynikiem ruchu okrążającezo at- 
mji kautońskiej, Która przelamała lewe skrzydło 
Sum Czuan Fanga był upadek miasta Hang Czau. 
Sun Czuan Fang chce podobno zająć swą ostatnią 
linię obronną kola Sunkiaag. Jego wojska kolo 
Ningno zostały wprawdzie taksamo asacz>ne, mo- 
aly jednak coinąć się w kierunku morza. 

Londyn, 17 lutego (PAT). „Daily Nevs" donosi 
z Pekinu, że wśród zwolenników rządu pólnocne- 
go ujawnia się silny ruch za porozumieniem z 
rządem południowym. Czang Tso Lin jest podobno 
gotów zawrzeć kompromis, który pozwoliłby obu 


obozom chlńskim stworzyć wspólny front prze- 


ctwko cudzoziemcom. 


WOJNA GOSPODARCZA STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH Z MEKSYKIEM 
Nowy Jork, 17 lutego (PAT). Bank! amerykań- 
skie rozpoczęty pod kierownictwem departamentu 
stanu wojnę gospodarczą przeciwko Meksykowi 
przez adimówienie nowych pożyczek. 


prześląd gospodarczy 


SŁOWA, SŁOWA, SŁOWA. 
Warszawa, 17 lutego (tel. własny „Naprzodu"). 
Dziś obradował Komitet ekonomkzry Rady mini- 
strów w sprawie samowolnej podwyżki cen cukru. 
W tej sprawie ma być wyłoniona specjalna komisja. 
Żadnych uchwał na razie nie powzięto, być może 
zapadną one dziś w nocy. 
OBNIŻENIE TARYFY KOLEJOWEJ NA WĘGIEL 
Warszawa, 17 kiego (PAT). Wczoraj obrado- 
wał komitet ekonomiczny ministrów pod prze- 
wodnictwem miðistrą skarbu Czechowicza. 
Uchwalono zniżyć taryly kolejowe za węgiel 
cksportowy z 10 i pól na 7 i pół zł. od tony do 
Tczewa t Qdyni. 
URZEDOWY KURS DOLARA 
Warszawa, 17 lutego (PAT). Dolary Stanów Zie- 
dnoczonych: 8'92, 8'94, 8'90. 


Na wspólnym froncie 


ZJEDNOCZENIE KLASOWEGO RUCHU ZAWO- 
DOWEGO WŚRÓD PRACOWNIKÓW UMYSŁO- 
WYCH 

Dnia 13 bm. odbył się w Krakowie zjazd delega- 
tów klasowych związków pracowników umysło- 
wych, zwołany przez Radę generalną tych związ- 
ków. Reprezentowane były niemal wszystkić więk- 
sze ośrodki Rzeczypospolitej. — Komsję ocntralną 
Związków zawodowych w Warszawie zastępował 
tow. Zdanowski, zaś krakowską Radę zawodową 
tow. Kruczkowski. 

Przedmiotem obrad była kwestja dalszej konso- 
lidacfi wszystkich związków zawodowych pracow- 
ników umysłowych w Radzie generafnej. Zjazd 
postanowi wezwać Radę peneraią do wstąpienia 
do Komisii centralnej Związków zawodowych w 
Warszawie. Delegaci zabierający głos w ożywionci 
dyskusji, podkreślali ważność zespolen'a klasowe- 
go ruchu pracowników umysłowych z ruchem kla- 
sowo-robotniczym | apowledzieć się za stalim I 
bezwzględnem utrzynianiem kontaktu z całą klasą 
robolniczą. Zjazd zajął stanowisko wobec projek- 
tów rządowych, dotyczących spraw pracowniczych 
i zaprotestował przeciwko próhom pogarszania wa- 
runków umowy o najmie pracy. Specjalna krytykę 
wywołała nowa instrukcja ministerstwa pracy : 
cpieki spoleczne] traktująca o prawie do korzysia- 
nia z doraźnych zasiłków dla bezrobotnych umy- 
sławców. 

Poważną dyskusję wywałała kwestja ustalenia 
siedziby stałego sekretarjatu Rady generalnej, — 
W rezultacie postanowiono ustanowić siedzibę se- 
Kretarjatu w Krakowie. Następnie omówiono sto- 
sunek Rady generalnej do centralnej organizacji 
zrzeszeń pracowników umysłowych w Warsza- 
wie („Centorg”). Delegaci wychodzili z założenia. 
że jakkolwiek „Centorz* pod względem klasowości 
pozostawla wiele do życzenia, to jednak w spra- 
wach ogólno zawodowych należałoby zajmować 
stanowisko wolne od jakichkolwiek tarć organiza- 
cyjnych. 

Sporo interesującego materjału, dały referaty de- 
legatów odnośnych ośrodków pracowniczych. W 
szczególności sprawozdanie z Warszawy, Łodzi, 
Lwowa, Bielska, Górnego Śląska i wschodnich kre- 
sowych placówek, stanowily dla Krakowa podsta- 
wę do dalszej, energicznej działaności, Wywodów 
i wskazówek tow. Zdanowskiego słuchano ze spe- 
cjaliem zainteresowaniem, zwłaszcza, że dotyczy- 
ly one programu pracy na przyszłość. 

Spodziewamy się, że zjazd ostatni i zapadłe na 
wim decyzje usuną raz ua zawsze dziwny i nieuza- 
sadniony przesąd dzlelący pracowników umysło- 
wych od klasy robotniczej i że obie strony, mające 
„ wspólne sobie cechy pracy, pójdą odtąd wszędzie 
i zawsze we wszystkich sprawach społecznych ra- 
zem. 

W ten sposób dokonał się ważny akt zjednocze- 
nia obozu pracy; pracown'cy umysłowi stanęli ra- 
| mię przy ramieniu z całą klasą robotniczą na wspól- 
nym froncio walki o wyzwolenie społeczne. 


Związki 1 zgromadzenia 


-0 

WALNE ZGROMADZENIE PRACOWNIKÓW 
ELEKTROWNI MIEJSKIEJ odbędzie się w piątek 
18 lutego o godz. 6 wieczór w lokalu Związków 
zawodowych, ul. Dunajewskiego 5 II p. Na po- 
rządku dziennym: 1) Sprawozdanie, 2) Wybory 
zarządu sekcji. 

WALNE ZGROMADZENIE TRAMWAJARZY. 
W sobotę 19 bm. o godz. 11'30 w nocy w lakierni 
tramwajowej odbędzie się VIII Walne Zgromadze- 
nie Związku Zawodowego prac. Inst. Użyt. Publ. 
Oddział tramwaje z porządkiem dziennym: 1) Od- 
czytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgroma- 
dzenia; 2) Sprawozdanie Zarządu i Kasowe; 3) 
| Sprawozdanie Komsi kontrolującej: 4) Wybór 
nowego Zarządu; 5) Wnioski i interpel- zje. 

BIBLJOTEKA TUR złożona z 11.000 książek tre- 
ści naukowej i bełetrystycznej otwarta codziennie 
w dni powszednie od 5—8 wiecz., w niedziela í 
święta zamknięta. Abonament miesięczny 1 
złoty, kaucja 3 zł. Dia członków TUR cena abo- 
namentu zniżona do połowy. 

CZYTELNIA TUR otwarta jest codziemie z wy- 
jątkiem i świąt od godz. 5—8 przy ul. Krasińskie- 
go 16, parter. Czytelnia zaopatrzona jest w liczne 
dzienniki i czasopisma. Wstęp wolny dla wszyst- 
kich. 

ZGROMADZENIE PPS W WIELICZCE, Komi- 
tet miejscowy PPS w Wieliczce urządza zgrama- 
dzenie sprawozdawcze w sali Domu Robotniczego 
dnia 20 lutego 1927 o godzinie 10 przedpołud:nem. 
Porządek dzienny: Sprawozdanie za rok 1926. 
Wybór Zarządu. Wybór Zarządu. Wnioski. 
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HUMOR I SATYRA 


NA WYSTAWIE SZTUK PIĘKNYCH 
— Wolę wielkie obrazy. Małych obrazów nie 
Tubig. 
— Dlaczego? Czy jesteś pan malarzem? 
— Ależ nie. Jestem fabrykantem ram do obrta- 
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ROZMAITOŚCI 


ZWIAZEK NAUCZYCIELI SZKÓŁ ŚREDNICH 
W SPRAWIE ROZPORZADZENIA O PRAKTY- 
KACH RELIGIJNYCH. Zarzad Główny Związku 
Zawodowego Nauczycielstwa Polskich Szkól Śre- 
dmich, zapoznawszy się z roporządzeniem miji- 
sterstwa wyznań religijnych ı oświecenia publicz- 
nego 0 nauce religii katolickiej w szkolach, oświad- 
cza: Rozporządzenie, wprowadzające przymus 
praktyk religijnych dla młodzieży w szkołach pań- 
stwowych i prywatnych. posiadających prawa pu- 
bliczności i nakładające równocześnie na nauczy- 
cielstwo obowiązek kontroli nad wykonywaniem 
tego przymusu jest z ducha i treści przeciwne po- 
stanowieniom Konstytucji. Skrepowanie wycho- 
wawców - nauczycieli w ich funkcjach przez za- 
pewnienie szerokiej ingerencji prefektom w sprawy 
wychowania młodzieży, zdąża wprost do kleryka- 
Wzacji szkolnictwa. Zarząd Główny nie może po- 
godzić się z myślą, by swobody obywatelskie, a 
przedewszystkiem wolność‘ sumienia mogły być w 
demokratycznej Rzplitej gwałcone ministerjalaem 
rozporządzemietm, nic może pogodzić się również 
z tem, by róć najpiękniejszej tradycji polskiej, się- 
gająca czasów Komisji Edukacji Narodowej, zo- 
stała brutalnie zerwana. Rozporządzenie wspo- 
mmiane razi tembardziej, że zostało wydane bez- 
pośrednio po Wielkim Zjeździe Oświatowym, któ- 
ry, będąc wyrazem postępowej części społeczeń- 
stwa polskiego, w sposób niedwuznaczny w oma- 
wianej kwesti się wypowiedział. Opinia tego Zjaz- 


du została w niesłychany wprost sposób przez mi- 
nistra WR i OP podeptana. Zarząd Główny, podno- 
sząc publiczny protest, nie może nie podkreślić, że 
tendencje, zawarte w rozporządzeniu ministra WR 
i OP, godzą w interesy oświaty i demokracji, a 
temsamem i państwa. 

ZA WYDAWANIE LEWICOWEGO PISMA — 
DO SZPITALA WARJATÓW. Swego czasu glośną 
była afera uznania Stanisława Migdalewicza, re- 
dałktora postępowego „Karjera Powszechnego” w 
W.elkopolsce, za warjata i osadzenia go w szpitalu 
dla obłąkanych. Migdalewicza wydobyła stamtąd 
żona, oczywiście nie bez wielkśch trudności, Hi- 
storja ta powtórzyła się aż dwa razy (raz w roku 
1923, drugi raz w roku ubiegłym). Mazdalewicz 
waeósł dnia 25 grudnia 1926 skargę do prokuratora 
przy sądzie okręgowym w (inieznie przeciwko 
wojewodzie Bnińskiemu, burmistrzowi miasta Lesz- 
na Kowalskiemu i lekarzowi powiatowezmu z Lesz- 
na Drow: Błażejczykowi o nadużycie władzy, bez- 
prawne ograniczenie osobistej wolności ji wygoto- 
wanie fałszywego świadectwa. Prokurator znłeź- 
nieński odstąpił sprawę prokuratorowi leszczyń- 
skiemu do dałszego urzędowania, ten zaś zawia- 
dornił dna 8 bm. Migdalewicza, że „nie wkracza“. 
gdyż rzekomo żaden z posadzonych nie dzialal 
bezprawnie. Migdałewicz twierdzi, że posądzeni 
znają go osobiście a działali z zemsty aby się po- 
zbyć niewygodnego przeciwnika politycznego. Bez- 
prawne ich działanie popart swożem świadectwem 
miejscowy lekarz powiatowy, który o psychiatrii 
niema żadnego pojęcia. Pięciu najwybitniejszych 
lekarzy - psychłatrów w Polsce wydało orzeczenie 
wręcz odmienne, lecz prokurator leszczyński nie 
zarządził przesłuchania powołanych świadków i 
rie przesłuchał poszkodowanego. 

Tak to w Poznańskiem za wydawanie lewico- 
wego pisma można dostać się do szpitala dla obłą- 
kanych! 

POSEŁ KOWOLL PRZED SADEM. Wydany 
przez Sejm Śląski poseł Kowol! dnia 10 bm. razem 
z odpowiedzialnym redaktorem „Volkswiiłe” Józ. 
Helmrychem cdporwiadaj przed pierwszą izbą kar- 
mą w Katowicach. Oskarżonym zarzucono, że dnia 
20 września 1925 umieścili artykuł pod tytułem 
„Das Urteil gegen Łańcucki”. Autor tego artykułu 
posel Kowoll, leader niemieckiej partji socjałistycz- 
nej na polskim Górnym Śląsku w artykule tym 
wziął w obronę zasądzonego w tym czasłe posła 
Łańcuckego, wyrażając się o władzach polskich i 
sądach, że stosuja dwojaką sprawiedliwość. Mia- 
nowicie monarclistów nie karzą, zaś komunistów 
karzą surowo, wyzyskując wszelkie środki by Ich 
zgneść. Na rozprawie w pierwszej instancji sąd 
powiatowy w Katowicach skaza! posła Kawalla na 
miesiąc więzłenia, zaś odpowiedzialnego redaktora 
Helmrycha na dwa tygodnie więzenia. Na Toz- 
prawie sądowej oskarżony Kowołl bronił się tem, 
że napisał artykuł będąc w stanie podniecony. 
Oskarżony red Helmrycli do wiiy się nie przy- 
znawał i twierdził, że inkryminowanego artykułu 


CZEKOLAD. 


OPTIMA 


JEST NAJLEPSZA 


nie czytał, gdyż nie był obecny w redakcii. Sąd po 
naradzie odrzuci odwołanie oskarżonych, o fe ty- 
czy słę wiry, zaś karę zamieni! na grzywnę: 
mianowicie poseł Kowol! został skazany na 450 zł. 
grzywary, a Helmrych na 200 złotych grzywny. 

JAK GINA GÓRNICY. W Makoszawach na szy- 
bie „Delbruecka* został zasypany i zabity przez 
obrywające się węgle kruszak Augustyn Kaczma- 
tek. 

KONGRES MIĘDZYNARODOWY PROFESO- 
RÓW SZKÓŁ ŚREDNICH W BUKARESZCIE. — 
W myśl uchwały Zarządu glównego biura między- 
narodowego Towarzystw Nauczycieli Szkół! Śre- 
dnich i uchwały 8-go Kongresu m.ędzynarodowego 
w roku 1926 w Genewie następny kongres odbę- 
dzie się w Bukareszcie w ostatnich dniach sier- 
pnia br. Przedmiotem obrad kongresu mają być 
dwa zagadnienia: 1) W jaki sposób pogodzić w na- 
uczaniu w szkołe średniej dążenie do zapewnienia 
kultury umysłowej z ciągłe wzrastającym zśktós 
sem wiedzy ludzkiej. 2) Podjęcie nanowo i precy- 
zowanie zagadm enla „jedności szkolnictwa", roz- 
ważanego na kongresie w Warszawie w 1924 roku. 
Komitet organizacyjny Kongresu w Bukareszcia z 
siestrudzonym profesorem C. D, Fortunescu (dele- 
gatem na kongres w Warszawie) na czele, czymi 
starania, aby kongres ten wypadł jak najlepiej. Ulgi 
w przejazdach kolejami od granicy rumuńskiej są 
już zapewnione, kwatery zarówno w Bukareszcie, 
jak podczas wycieczki w zóry. będą zarezerwowa- 
ne dla uczestników kongresu, specjalne zaś komisje 
przygotowują materjał naukowy. 
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Zarząd Koła Z. Z. K. w Nowym Sączu 


zakupi starsze instrumanta 


w dobrym stanie na muzykę dętą. 


Zgłoszenia: Związek Zawodowy Pracowników 
Kol. w Nowym Sączu. 
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„POBUDKA“ 


szarzy oświalą 

w mastok robotul- 
szych | zajauje sią 
każdym ważola|- 
szym przejawam 
walk! ratotalozej, 


„POBUDKA“ 
siata sią mnożyć 
slły duchowa ozto- 
wlaha pracującago 


„POBUDKA“ 


ohoe stać siq pls- 
mam, któreky czy- 
a w każdej ro- 
dzinie robotalczej, 


m 


P. E. O. Nr. 18.620. 


POBUDKA: 


TYGODNIK SOCJALISTYCZNY 
CENTRALNY ORGAN ZWIĄZKU ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ SPOR- 

h „TOWYDA RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ ” 
Najtańsze polskie pismo ilustrowana 
Cena sgzemplarza 30 Gr. Prenumoiata miesięczna zła 


Redakcja I Administracja, POBUDKI* 
Warszawa, ulica Warecka 7, parter. 


OGŁOSZENIA: 80 graszy za jednoszpaltowy wierz garmondowy. 
PRENUMERATA ZAGRANICĄ: „Pobudka“ kosziuje kwartalnie: w Ama- 
ryce 1 dalar, w Czachoałowacji 12 kor. czeskich, w Niemczech 2 marki 
zlata, we Francji 16 franków, w Belgii 3 belgi, w Szwajcarii 250 fr. 


NA RATY! NA RATY! 


na dogodnych warunkach a 26 procent taniej 


SPRZEDAJE: 18 


sukna na kostjumy, płaszcze, ubrania, palta, jakotaż go- 

tawe sweatry, pledy, crepe de china, różne płótaa krajowe 

i zagran., kołdry, firanki, kapy wełniane i pluszowe, 
dywany i chodniki. 


H. LIERER, Kraków, Dletlowska 91. 


Nadzwyczajna ta- 
ulaść „FOBUBKI* 
Jest tylko włady 
możliwa, jeżeli [4 
arpaalzacja | to- 
warzysza b 
livla rozsze! 
W tan sposół 
stworzymy wspól- 
aal silam! silną 
placówką oświaty 


TH 


8.8. 
wzywa wszysikia 
klik, zalazki, sto- 
raz 


Telnfon 81880. 


„Iwonka proszek do prania 


nie niszczy hlelizny, oszczędza czas, 
posiada tlen. = 


ODCISKI 


u; 


ZAKŁAD KRAWIECKI 
F. ŁUKASIEWICZ IJ. ISKIERSKI 


Kraków, Gołębia 16. |. p. 


Zawiadamiają P. T. Kllentów, że nowe ma- 
darjały i Żurnala wiosanne |uż nadaszły. 


Najlepsze laki do pieczętowania 


| kapil: flaszek, niramanty, gomg arabakg | tuaze doniaroza 
| „TĘCZA“ Kraków, ulica Dietla L. 49. 
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